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Julian Dziedzina t Sergiusz Sprudin zrealizowali film 
dokumentalny o samochodowym Rajdzie Polski. Cechą 
szczególną tego filmu jest m. tn. to, że wszystkie 
zdjęcia kręcono z wnętrza samochodu. Tytut: „RAJD” 


Gotowy jest nowy fum Krystyny Gryczełowskiej 
„NAZYWA SIĘ BŁAŻEJ REJDAK” — portret robot- 
nika kolejowego, który pracuje jednocześnie wraz z 
żoną na własnym gospodarstwie rolnym (zdjęcie 
górne). 


Lucjan. Jankowski ukończył trzy fllmy, zmontowane 
z materiałów zdjęciowych, jakie przywióżi ze swej ze- 
szłorocznej podróży na Bliski Wschód. Film „SYNO- 
WIE NILU” ukazuje codzienną pracę Egipcjan nad 
rozwojem gospodarczym kraju (m. tn. budowę Tamy 
Assuańskiej — zdjęcie dolne); „SPOTKANIE z KAI- 
REM" — to zwięzły informator filmowy o stolicy 
Egiptu; wreszcie „PŁONĄCY JORDAN” przedstawia 
warunki, w jakich żyją uchodźcy arabscy z terenów 
zagrabionych przez Izrael. 


Irena Kamieńska zrealizowała „WYSPĘ KOBIET" — 
jilm o codziennym życiu Otmętu, miasta, w którym 
znajduje się wielka fabryka obuwia, zatrudniająca 
niemat wyłącznie kobiety. 

Edward Skórzewski nakręcił „SLABING” — doku- 
ment o pracy nowej wielkiej wdicowni stalt w Nowej 
Hucie. 

Andrzej Trzos ukończył film „MICHAŁ”, ukazujący 
losy głuchoniemego chłopca, który dzięki pomocy i 
opiece otoczenia włączył się w społeczność ludzi 
zdrowych. 


NAGRODA DLA 


SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


Z JANUSZEM 
KIDAWĄ 


— Niedawno _ ukończył 

film „Cena życia i 
Śmierci”. Jakie są pańskie 
dalsze plany? 


— w tych dniach wyjeż- 
dłam na Śląsk, gdzie Toż- 
pocznę pracę nad filmem 
„Herody”. Będzi» to krót- 
ki dokument o zespołach 
występujących z  progre- 
mem ..szopki". Są to, być 
może, już jedyne w na- 
szym kraju autentyczne, 
ludowe zespoły teatralne; 
organizują się samorzutnie 
w okresie świąt Bożego 
Narodzenia. Niedawno „bc- 
rodami” zainteresował” się 
qyrekter Teatru Dzieci 
Zagłębia — w styczniu or- 
ganizuje festiwal tych ze- 
spolów. Chcielibyśmy  stil- 
mować ten festiwal, a po- 
iem wyruszyć z niektóry- 
mi zespołami „w teren". 


— A dalsze plany? 


— Mam nadzieję, że bez- 
pośrednio po_ „Herodaci” 
będę mógł nartszcie roz- 
począć realizację pelno- 
metrażowego filmu doku- 
mentalnego o Śląsku; myś- 
lę o nim już od' kilku lat. 
Będzie to prawdopodobnie 
film o jednej rodzinie 
śląskiej, w któcej zawód 
kórnika kultywowany jest 
od_ dziesiątków lat. W 
niektórych rodzinach bo- 
wiem spotykalą się pezed- 
stawiciele czterech kolej- 
nych poko!eń, począwszy 
od pradziadka — powstań- 
ca aż po młodego inżynie- 
ra, który właśnie ukoń- 
czył skademię górniczą. 
Myślę, że na takim przy- 
kładzie można by pokazać 
«byczajowość _ Ślązaków; 
ronadto w_ich_wspomnie- 
niach  odżyłaby historia 
Śląska ostatnich sześćdzie- 
sięciu lat. A co najważ 
niejsze — można hy uka- 
ać mcże najciekawszą, 
najcenniejszą cechę tam- 


tejszej społeczności. Cho- 
dzi o to, że więzy rodzin- 
ne są na Śląsku bardzo 
Silne, surowo przestrzega 
się zasad hierarchii rodo- 
wej. 


— Pozostaje nan _ więc 
wierny tematyce śłąskiej. 


— Rardza lubię Śląsk, 
mieszkałem tu od najmi 
szych lat. "To powracanie 
dc śląskiej tematyki ma 
zresztą głębsze uzasadnić 
nie. Realizacja filmu do- 
kumentalnego jest zawsze 

jakiejś mierze przygo- 

Erą hazardową. W 
gruncie rzeczy wszystko 
polega na tym, by mieć 
„filmowe przeczucie”, by 
umieć uruchomić kamerę 
kilka sekund wcześniej, 
zanim odegra się to, co 
warte będzie sfilmowania. 
1 9, udaje, się_ najczęście 
wtedy, kiedy ma się jakiź 
żywy stosunek uczuciowy 
do tematu, 


—  Dokumentaliści pró- 
bują różnych sposobów, by 
skłonić ludzi do natural- 
nego zachowania się przed 
kamerą. Który sposób jest 
naflepszy? 


—_ Idealne  rozwiązani: 
byłoby wtedy, gdyby reży- 
ser_ przyzwyczaił ludzi do 
siebie i do kamery, tak, 
ażeby przestali się nim 
zajmować. Próbuję stoso- 
wać tę metodę, ale to nie 
zawsze iest możliwe, na to 
trzeba więcej czasu i pie- 
niędzy. Czasami przycho- 
dzi z pomocą przypadek — 
tak było przy realizacji 
„Pierwszej zmiany”. Zdję- 
Gia do lege filmu Kręciiis- 
my w kopalni na Śląsku. 
Foe wywołaniu materiału 
zdjęciowego okazało się, 
że łaśma nie nadawała sią 
de użytku i że zdjęcia 
trzeba powtórzyć. Poje- 
chaliśmy więc po raz dru- 
gi na miejsce, zgłosiliśmy 
się do tego samego dyspo- 
zytora przy stole rozrzą- 
dowym i poprosiliśmy gu, 
by pozwolił nam raz jesz- 
cze filmować się przy pra- 

y. A on? Był po prostu 
zniecierpliwiony, chyba u- 
znał to wszystko za jakś 
niepoważną imprezę. W 
efekcie — przestał na nas 
w ogóle zwracać uwagę. I 
wtedy właśnie nakręciliś- 
my najlepsze zdjęcia 

Rozmaw. 
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„JUBILEUSZOWEGO” 


Na I Międzynarodowym 
Festiwalu Filmów Sporto- 
wych w Oberhausen w 
grudniu ubieglego roku 
„Jubileuszowy'” Jana Łom- 
nickiego otrzymał nagrodę 
jury krytyków i dzienni- 
karzy sportowych. 


G0 NOWEGO 
W BIELSKU-BIAŁEJ? 


W Studio Filmów R. 
kowych w __ Bielsku: 
łej trwają prace nad 
filmami, które mają wejść 
na ekrany w tym roku. 


Reżyser Edward Wator 
ukończył filmy  „Dlacze- 
go słoń chciał polecieć na 
Księżyc” i . Dziewczynka z 
lornetkami”, | Aktualnie 
pracuję nad cyklem „Ja- 
cek i jego pieski”. 
Wacław Wajser zrcalizu- 
ie film dla dzieci pt. 
„Teczka”; fabuła opiera 
Xię na Kontrontacji dzie- 
cięcych marzeń z rzeczy- 
wistościa Świata ludzi do- 
rosłych. 

Lechosław Marszałek 
przygotowuje  wycinanko- 
wy film „Chłop i rycerz” 
-- dla dorosłych. 
Bronisław Zeman  pra- 
cuje nad satyrą filmową 
„Ptak”. Z kolei nakręci 
film o tematyce śląski 
przygotowywany na 25 
cie Polski Ludowej. 
Zdzisław Kudła zrealizu- 
je „Kwiat paproci” — 
swspółczesną baśń. utrz: 
mana w konwencji sufr. 
alistycznej. 

Ryszard  Kuziemski 
kończył „Bajkę”. Przygo- 
towuje „Oświęcim”, opar- 
ty na motywach oratorium 
„Dies irae” Pendereckie- 
Ko. 
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poczyna pracę nad udźwiękow b 
Małgorzata Braunek w scenie finałowej. 


Zarządzie Kin, 


i 


„POLOWANIE NA MUCHY”- NA UKOŃCZENIU 


Andrzej Wajda zakończył zdjęcia do „Polowania na muchy” i roz- 
ieniem "filmu. Na zdjęciu wyżej — 


„FILM JAKO DOKUMENT HISTORII” 


W grudniu odbyło się w Krakowie seminarium „Film jako doku- 
ment historii", poświęcone 50-leciu Państwa Polskiego. Organizato- 
rami imprezy byli: Dyskusyjny Klub Filmowy przy Wojewódzkim 
Centralne Archiwum Filmowe oraz Archiwum Wy- 
twórni Filmów Dokumentalnych w Warszawie. 
dwa dni. Wygłoszono kilka referatów oraz wyświetlono filmy doku- 
mentalne i fabularne z lat dwudziestych i trzydziestych, m. in. 
niusza sceny! 


reż. R. Gantkowskiego i „Halkę” reż. J. Gardana. 


Seminarium trwało 


KUPILIŚMY 


„Vuk z przeklętej góry”. Film jugosłowiań- 
ski o walce górali z włoskimi okupantarci. Su- 
gestywny obraz kraju — ludzi i przyrody. Film 
nagrodzony w Puli-1968. W rolach głównych: 
Ljuba Tadić, Abdurahman Salja, Josif Tatić. 
Reżyserował Miromir_ Stremenković. 

„Słońce na obcym niebie”. Juzosłowiański 
£iim społeczno-obyczajowy. Na małej stacyj- 
ce grupa ludzi czeka na pociąg, który ma ich 
zawieżć do pracy w NRF. Próha ukazania po- 
sladów 1 nastrosów sezonowych ernigrantów. 
Graią: Slobodan Dimitriiević, Mira Stupica, 
Pavie vujsić. Reżyserował: Milan Kosovać. 

„Kim jesteś Polly Magoo? 
lowy”, zrealizowany we Francji przez Wiliia. 
ma Klelna, amerykuńskiego  dokumentalistę- 
fotografika-malarza. Zaskakująca mieszanina 
groteski i „cinema-verite". Opowieść o amecy- 
kańskiej inodelce, w której zakochał się 
wschodni władca przeoywający ne wygnaniu 
w Paryżu. Grają: Dorothy MacGowar, Jean 
Rochefort, Sami Frey, Philippe Noiret. 

„0 jednego za wiele”. Francuski film psy- 
chologiczny mawiazuiący do czasów drugiej 
wojny śwlatowet. Oddział partyzancki uwalnia 
grupę więźniów; est wśród nich człowiek ni- 
komu nieznany: Kodny zaufania”. pospolity 
przestępca? może szpicel? Reżyserował Costa 
Gavras, Grają: Charles Vanel, Bruno Cremer, 
Jean-Claude Brisly, Górard Blain. 

„Każdemu swoje”. Sycyliiska policja pro- 
wadzi dochodzenie w sprawie zbrodni popeł- 
nionej w miasteczku opanowanym przez mafię. 
Długotrwałe Śledztwo nie daje rezultatu — 
wszyscy mieszkańcy sa skorumpowani lub za- 
straszeni. W rolach głównych: Gian Maria 
Volontć, Irene Papas, Gabrielle Ferzetti. Re- 
żyserował Elio Petri („Dziesiąta ofiara”). Film 
nagrodzony w Cannes-1£67. 

„Jak ukraść mil Komedia kryminalna 
Williama Wxlera („Rzymskie wakacje”, „Bia- 
ły xanion”). Zzrożony zdemaskowaniem_fał- 
szerz dzieł sztuki próbuje ukraść z muzeum 
sporządzony przez siebie falsyfikat; pomaga 
mu w tym jego córka. Na ich trop wpada pry- 
watny detektyw. Audrey Hepburn. Petcz 
O'Toole, Eli Waliach, Kugh Gniffith. Film 
barwny szerokockranowy. 

„Aby do poniedziałku”, Radziecki film psy- 
chologiczro-obyczajowy. Bohaterami są ucz- 
niowie klasy przedmaturalnej oraz ich pro- 
desorowie. Próba konfrontacji różnych me- 
1od pedagogicznych nostaw ideowych. sposo- 
bów bycia. Grają: W. Tichonow. I. Pieczerni- 
kowa, N. Mienszlkowa. Reżyserował Stanisław 
Rostocki. 


JLMy, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


PEWNEGO WIECZORU, W POCIĄGU. 


sobiony widz musiał zapamiętać z 

pierwszego filmu belgijskiego reży- 

sera Andrć Delvaux „Człowiek z 
ogoloną głową” — niesamowitą, przejmującą 
scenę autopsji na cmentarzu, scenę uroczys- 
tości zakończenia roku w liceum, scenę u 
fryzjera. Delvaux kilka lat temu nakręcił w 
Polsce dla belgijskiej telewizji wieloodcin- 
kowy reportaż o polskim filmie. W „Czło- 
wieku z ogoloną głową” grała Beata Tysz- 
kiewicz. Drugi film Delvaux — „Pewnego 
wieczoru, w pociągu...” potwierdza nadzieje, 
jakie wiązano z reżyserem po jego debiucie: 
to mądry i bardzo wrażliwy twórca. Pamię- 
ta, że film jest przeznaczony dla widza, ale 


N awet najbardziej niechętnie uspo- 


widza nie kokietuje, nie robi nie, żeby mu: 


ułatwić odbiór. Przeciwnie — wymaga odeń 
skupienia, refleksji, kultury i smaku. 


Profesor Mathias (Yves Montand) wykłada 
filologię porównawczą na jednym z belgij- 
skich uniwersytetów. Poznajemy go w 
dniach strajku, zamieszek, demonstracji stu- 
dentów na tle językowych konfliktów, jakie 
rozdzierają ten mały i zasobny kraj. Anna, 
przyjaciółka Mathiasa (Anouk Aimće) pracu- 
je dorywczo jako scenograf w teatrze fla- 
mandzkim. Jesteśmy Świadkami spotkania 
kochanków w czasie próby jednej ze scen 
dziwnej sztuki w niezrozumiałym dla niej 
i dla nas języku. Na scenie upersonifikowa- 
na Śmierć prowadzi dialog z bohaterem. 

Mathias i Anna robią wrażenie zgodnej, 
kochającej się pary. Ale pod spokojną po- 
wierzchnią płyną jakieś niedobre prądy. 
Czujemy, że są to te dni romansu, kiedy 
jednemu z partnerów czegoś brakuje, a dru- 
gi tego nie dostrzega. Anna jest Francuzką 
i czuje się w tym skłóconym językowo kraju 
podwójnie obco i nieswojo. Ciąży jej sa- 
motność, bo Mathias jest ciągle zajęty; cią- 
ży niewyraźna sytuacja kochanki, co kroni- 
ki towarzyskie notują bez szczególnej apro- 
baty, 

Anna postanawia towarzyszyć Mathiasowi 
w podróży na jakiś odczyt w innym mieś- 
cie, Czuje się trochę winna, bo parę godzin 
przedtem dała się ponieść zniecierpliwieniu 
i zrobiła kochankowi scenę. Teraz chciała- 
by o tym zapomnieć, zmyć złą chwilę ciep- 
łym słowem, pieszczotą. Ale nie nfoże, w 
przedziale kolejowym nie jest z Mathiasem 
sama. Kochankowie mogą rozmawiać tylko 
wzrokiem, ewokując w pamięci te momenty, 
które w ich romansie były najszczęśliwsze. 


Tu trzeba otworzyć nawias, 

'W szczerym polu pociąg nagle staje. 
Mathias, spotkany przed chwilą jego daw- 
ny profesor ij jakiś młodzieniec wysiadają, 
żeby się dowiedzieć, co zaszło. Ale oto na- 


© BANDOLIERACH, PERUKACH 
I INNYCH REALIACH 
POLSKIEGO 
FILMU HISTORYCZNEGO 


Na łamach KIERUNKÓW (nr 
50/68) Jerzy Łojek zarzucił pol- 
skim  filmowcom _ adaptującym 
dzieła literackie na ekran nie- 
poszanowanie trzech _ zasad: 
„l. wierności fabule dzieła, 2. 
wierności autorskiej koncepcji 
moralnej i historycznej, 3. wier- 
mości rzeczywistemu " obrazowi 
epoki, realiom w, w których 
akcja powieści i filmu została nealogii 
osadzona”. Autor, który przed- 

stawia się jako częsty widz pol- 
skich tilmów i historyk zarazem, 
gotów jest odstępstwa od dwóch 
pierwszych reguł uznać za spra- 
wy dyskusyjne. Nie może jednak 
pogodzić się na lekceważenie 
trzeciej, co wydaje mu się „wy- 
nikiem ' zadutanego przekonania, 
że od prawdy historycznej 
znacznie ważniejsza jest własna 
(...) czasem przemyślana, czasem 


y gafę Karola XII, który 
nie orientuje się we własnej ge. 


Gustawa od Gustawa Adolfa; za GRE 
siwiejącą perukę Gogolewskiego 
4 nylonowe koszule Jasiukiewi- 
GEE za O RYĆ GA na 
iworze saskim itp. Nie zostały autor); często — nie: 

też oszczędzone ani „Lalka”, ani iiracjowi ASI 
„Krzyżacy”, ani „Popioły”- ną — może nietralną — trzeba 
jednak wybrać; wreszcie nierzad- 


Troska o 
rozgardiasz 


nego szcze) 
uzasadniona. Trzeba jednak zaw- 
sze pamiętać o różnicy celów, ja 
kie stawiają sobie naukowiec 1 


gle pociąg szybko odjeżdża i trójka męż- 
czyzn zostaje. W zapadającym zmierzchu 
szukają jakiegoś osiedla, telefonu... Dziwne: 
ten przecież tak gęsto zaludniony kraj staje 
się raptem zupełnym odludziem, pustko- 
wiem, gdzie trzeba długo przedzierać się 
przez trzęsawiska i lasy. : 

W końcu zbłąkani znajdują osiedle, spo- 
re nawet miasteczko. Ale znowu jakieś 
dziwne, bardzo puste, prawie wymarłe. Ow- 
szem, jest tu trochę ludzi w małym kinie, 
ale ludzie ci mówią obcym, niezrozumiałym 
językiem. Może to cudzoziemscy robotnicy, 
których w Belgii nie brak? Zmęczeni wę- 
drowcy znajdują wreszcie hotel z wytwor- 
ną restauracją i nawet z orkiestrą. Mimo 
trudności w porozumieniu się — obsługa nie 
mówi ani po francusku, ani po flamandzku 
— nasi podróżni mogą w końcu spożyć do- 
brą kolację, smakować stare wino. Mathias 
zwierza się, wspomina, jak poznał Annę, 
kreśli jej portret, wyraża żal, że nie powie- 
dział jej wielu ważnych rzeczy. Czas płynie 
i nastrój w dziwnym lokalu zagęszcza się: 
budzą się jakieś niepokoje, zapadają nagle 
ryzykowne decyzje, rośnie napięcie... 

Tu nawias zamykamy. Bo wszystko to 
było — jak się okazuje — majaczeniem 
Mathiasa pod wpływem szoku, jakiego doz- 
nał w momencie, kiedy pociąg uległ nagle 
wykolejeniu. Wśród pasażerów są zabici i 
ranni, wśród zabitych Anna, 

Dwie twarze, żywą i martwą, łączy ostat- 
ni pocałunek, Cenę utraconego partnera po- 
znało się poprzez śmierć. Na twarzy męż- 
czyzny pojawia się łza. 

Melodramat? Nie. Jeszcze raz potwierdza 
się prawda, że wszystko zależy od tego, jak 
i kto opowiada, kto stoi za kamerą. Delvaux 
to twórca bardzo subtelny, oszczędny w do- 
borze środków, wyczulony na pejzaż, na 
znaczenia, jakie niesie sama twarz, sama 
<cielesność aktora. 

Z tym wszystkim Delvaux może się ko- 
muś wydać niemodny. Jego film jest skon- 
struowany bardzo przemyślnie i konsekwen- 
tnie, a to przecież wielu krytyków uważa 
za staroświeckie. Z pewnością jest to tylko 
opowieść; w dodatku opowieść o miłości i 
śmierci, a więc temat — zdawałoby się — 
stary i ograny. Ale to „stare” jest opowie- 
dziane mądrze i gorzko, własnym, przez re- 
żysera stworzonym filmowym słowem. To 
zawsze będzie w cenie. 


ANTONI BOHDZIEWICZ 


Jm soir, um train...”, film produkcji francus- 
kiej, reż. Andrć Delvaux 


głosy |. głosy 


naszych wielkich spektakli filmo- 
Dostało się zwłaszcza „Hra- 


nie odróżnia Karola 


rawdę choćby drob- 
łu historycznego jest 


wzięciom fil Ś 
żuje najlepsze zamiary. 


kiem czy pomocą naukową. Po- 
mijając widza, który tego nie o- 
: za wielokrotnie wy- czekuje, żaden chyba filmowiec 
nie potrafi tego osiągnąć, choćby 
nawet bardzo chciał. Zbyt wiele 
rzeszkód piętrzy się na tej dro- 
czasem będzie to wierność 
literackiemu _ pierwowzorowi 
błędach historycznych nawet wy- 
bitnych pisarzy wspomina 


opinii fachowców, z których jed- 


zgoła bezmyślna — koncepcja ar- 
tystyczna twórcy filmu”, 
Przeważającą cześć swego ar- 
tykułu autor poświęcił wykaza- 
nin błędów i nieścisłości w re- 
aliach " historyczno-obyczajowych 


artysta. Prawda artystyczna, któ- 
ra ma przynieść wzruszenie, nie 
zawsze musi się w pełni pokry- 
wać z prawdą naukową. Dlatego 
też historyczny film fabularny 
nie musi być również podręczni- 


Kto zechciałby poszperać w 
rych archiwach  kinematogra: 
zaalazłby bszerny mać 

jego znawcy przed- 
oburzonego do żywego 
faktem, że bandoliery, czyli pasy 


Szok 
Anouk Aimće 


do ładownic, noszone przez wy- 
chowanków 'szkoły_ podchorążych 
w filmie „Młodość Chopina” prze. 
wieszone 'były nie przez właści- 
we ramię. Oburzony widz-spec- 
falista, który nie chciał pamię- 
tać, Że film traktuje nie tylko 
sprawę mundurów, ale samego 
Powstania Listopadowego raczej 
marginalnie, nie dałby zapewne 
wiary prostemu wyjaśnieniu: oto 
kilku aktorów czy statystów 
przerzuciło owe bandoliery na 
drugie ramię dla wygody, aby 
zyskać większą swobodę ruchów 
przed kamerą. 

Jerzy Łojek nie ukrywa, że 
szczególnie najnowsze adaptacje 
— „Hrabiny Cosel" Kraszewskie- 
go 'i „Lalki" Prusa — zdecydo- 
wanie'mu się nie podobają, nie 
tylko z powodu gwałtu zadanego 
realiom. Czy nie tu leży przy- 
czyna tak ostrego i surowego 
formułowania naukowych zarzu- 
tów? Chyba i w sztuce sprawdza 
się rosyjskie przysłowie: „zw. 
cięzców nie stawia się pod sąd”. 
Jeśli nawet pamięta się grzechy 
przeciw . historycznej "prawdzie 
popełniane przez Tołstojów czy 
Sienkiewiczów, to któż im je bę- 
dzie wypominał? 

KAPPA 


SST 


unt” jest na 
pierwszy rzut 
oka _ klasycz- 
nym filmem 
samurajskim. 
Barwna epoka 
Tokugawa; krwawe zma- 
gania i porachunki samu- 
rajów; rycerscy bohatero- 
wie broniący swego hono- 
ru i stający w obronie 
słabszych; miłość walcząca 
o swe prawa; i wreszcie — 
Toshiro Mifune mistrzow- 
sko tnący mieczem zastępy 
swych przeciwników... Ale 
to tylko pozory. Okres rzą- 
dów Tokugawów był rów- 
nie barwny, co bezlitosny. 
Samuraje nie zawsze byli 
rycer: lecz także pod- 
stępni i okrutni, a ich wal- 


ki rodziły tragedie i roz- 
pacz. 
Reżyser Masaki Koba- 


yashi posłużył się kostiu- 
mem historycznym i for- 
mułą filmu samurajskiego 
po to, by uczynić ze swego 
moralitetu dzieło przystęp- 
ne i atrakcyjne; lecz także 
po to, by nadać mu bar- 
dziej uniwersalny, szerszy 
wymiar. Podejmuje fascy- 
nujący go od dawna  te- 
mat walki człowieka o swą 
godność, o prawo do wła- 
snego życia. Bohater „Doli 
człowieczej” nienawidził 
wojny, lecz został do niej 
zmuszony. W cyklu ambit- 
nych filmów  współcze- 
snych zderzał reżyser bo- 
haterów z powojenną rze- 
czywistością Japonii — in- 
ną, lecz też bezlitosną i ok- 
rutną. W wyświetlanym u 
nas „Harakiri” sięgnął do 
czasów zamierzchłych i po 
Środki  najdrastyczniejsze. 
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Oskarżono go więc o natu- 
ralizm, a nawet sadyzm, 
graniczący z pornografii 
W istocie był to przejmu- 
jący krzyk w obronie czło- 
wieka. 

„Bunt” jest chyba naj- 
pełniejszym i  najdojrzal- 
szym filmem Kobayashie- 
go. Historia samuraja i je- 
go syna, którzy wystąpi 
przeciwko bezprawiu prze- 
łożonych, opowiedziana zo- 
stała klarownie. Bohater, 
z którym twórcy w pełni 
się solidaryzują, formułu- 
je oskarżenie wprost: „Żo- 
na mojego syna została po- 
rwana. Jest to najokrut- 
niejsza forma tyranii. Jest 
to niezgodne z prawami 
ludzkimi i nie może być 
darowane. Żądamy, żeby 
natychmiast wróciła. Jeże- 
li nasza prośba spotka się 
z odmową, opowiemy całe- 
mu narodowi o tym bez- 
wstydnym akcie tyranii”. 

Taki bunt był w tamtych 
czasach gestem  samobój- 


czym; nieposłuszeństwo ka- 
rano śmiercią. Dlatego też 
samuraje muszą 


obydwaj 
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zginąć. W klasycznym fil- 
mie samurajskim odnieśli 
by oczywiście zwycięstwo... 
Ich śmierć nie jest jednak 
klęską, to pochwała czynu, 
odwagi i walki. W imię 
prawdy. Pojęcia te nie są 


abstrakcyjne. Podejmowa- 


Kara: Śmierć 


nie decyzji nie jest łatwe, 
a wynik nieraz z góry 
przesądzony. _ Kobayashi 
niedwuznacznie sugeruje, 
że było tak nie tylko za 
rządów  Tokugawów, ale 
jest i dzisiaj. 

Buntujący się ojciec i 
syn nie są fanatykami ani 


pewne uwagę, wzruszyła- 
by ich nawet, ale zgodnie 
odpowiedzieliby: nic na to 
nie można poradzić, tak 
musi być. Dopiero jaskra- 
wa niesprawiedliwość, ja- 
ka spotyka ich samych, ro- 
dzi gwałtowny odruch 
sprzeciwu. 


wanie, a w konsekwencji 
pełnia rysunku postaci jest 
jedną z podstawowych cech 
filmu Kobayashiego. Z je- 
dnej strony jasnego w wy- 
mowie, z drugiej — wielo- 
warstwowego w przedsta- 
wianiu motywów, racji, w 
budowie postaci. Widać to 


ZBUNTOWANI 
SAMUKA, 


spiskowcami. Dopiero kon- 
kretna sytuacja czyni z 
nich bohaterów. Samuraj, 
którego gra Toshiro Mifu- 
ne, to sumienny, posłuszny 
żołnierz i urzędnik, zaś w 
domu — jak sam powiada 
— pantoflarz. Syn niczym 
specjalnym się nie wyróż- 
nia. Przyjmuje bez szem- 
rania kochankę księcia za 
żonę, jest pokorny i słucha, 
ink przystało na dobrego 
syna i obywatela. Na krzy- 


wdę innych zwróciliby za- | 


Równie istotna jest tu 
zraniona duma _ (książę 
traktuje ich jak marionet- 
ki) oraz szczere współczu- 
cie, jakie żywią dla daw- 
nej faworyty księcia, a te- 
raz członka ich rodziny. 
Jest to kobieta głęboko 
nieszczęśliwa, cierpiąca; ją 
najbardziej dotknęły okru- 
tne rozkazy księcia. Matka 
to rozumie, lecz przedkła- 
da nad jej dobro los całe- 
go rodu. 


Ta dwoistość, zróżnico- 


najlepiej na _ przykładzie 
postaci przyjaciela, grane- 
go przez Tatsuya Nakadai, 
ulubionego zresztą aktora 
Kobayashiego, który od 
kilkunastu lat angażuje go 
do wszystkich swych  fil- 
mów. 

Mifune i Nakadai nie po 
raz pierwszy spotykają się 
na ekranie. Upraszczając, 
można by powiedzieć, że w 
filmach samurajskich Mi- 
fune gra zazwyczaj boha- 
terów pozytywnych o pew- 


nych cechach negatyw- 
nych, zaś Nakadai — na 
odwrót. W „Buncie” sytu- 
acja jest bardziej skompli- 


kowana. Już w pierw- 
szych scenach filmu 
przedstawia się ich jako 


przyjaciół (rozmawiają np. 
otwarcie o sprawach pry- 
watnych), a jednocześnie 
Jako rywali do miana naj- 
lepszego  szermierza. W 
efektownym prologu wi- 
dzimy jak — miast się po- 
jedynkować  — jedynie 
„wypróbowują miecze”: 
nazwisko pokonanego zo- 
stałoby bowiem na zawsze 
splamione. W czasie nara- 
stania konfliktu przyjaciel 
zachowuje się jednak do- 
syć dwuznacznie: począt- 
kowo stoi po stronie sa- 
muraja i udziela mu dob- 
rych rad („nigdy nie atakuj 
pierwszy, czekaj, aż prze- 
ciwnik zmęczy się i zrezyg- 
nuje”), ale potem podejmu- 
je się stoczyć z nim śmier- 
telny pojedynek w zamian 
za awans i większe lenno. 
Chodzi mu więc nie tylko o 
zaspokojenie ambicji, ale i 
o korzyści materialne. Za- 
gradza samurajowi drogę, 
gdy ten podąża do stolicy, 
by przedłożyć skargę na 
księcia i jego urzędników. 
Powołuje się na swe obo- 
wiązki jako strażnika i na 
honor, którego musi strzec. 
Samuraj natomiast po- 
wierza przed pojedynkiem 
przyjacielowi swą wnucz- 
kę, prosząc, by ją wycho- 
wał, gdyby on zginął. 


szarość ta zamienia się w 
żałobną czerń. 

Kobayashi zagęszcza at- 
mosferę niezwykle precy- 
zyjnie; rytm filmu narasta 
wolno (w pewnym miej- 
scu obserwujemy nawet 
podwójną _ retrospekcję); 
wybucha w scenie oblęże- 
nia domu, a następnie za- 
miera konwulsy jnie w sce- 
nach pojedynku z przyja- 
cielem i okrutnej śmierci 
bohatera od kul muszkie- 
tów. _ Atmosferę filmu 
wzbogaca muzyka Toru 
Takemitsu (kompozytor ze 
stałego „sztabu” reżysera), 
oparta na starojapońskich 
motywach. 

Autorzy europejscy, pi- 
szący o filmach samuraj- 
skich, powołują się nader 


często na tradycje teatru 
kabuki, wynajdując jego 
elementy w omawianych 
filmach. Jest to jednak za- 
jęcie równie efektowne, co 
jałowe. Zbieżność fabuły o 
niczym bowiem nie świad- 
czy; zarówno autorzy nie- 
których sztuk teatru ka- 
buki, jak i scenarzyści się- 
gają po prostu do tych sa- 
mych legend. Zaś sposób 
inscenizacji i gry aktor- 
skiej (rygorystyczny po- 
dział sceny, symbolika 
masek, kostiumów itp.) nie 
mają większego wpływu 
na film. Wspólna dla tea- 
tru kabuki i filmu samu- 
rajskiego (abstrahuję od 
sztuk współczesnych) jest 
natomiast pewna idea prze- 
wodnia, królująca na sce- 
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1 araki Kobayashi — 
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Zdrada przyjaciela, z 
której samuraj do końca 


nie bardzo sobie zdaje 
sprawę, podkreśla chyba 
najmocniej samotność bo- 
hatera; bardziej nawet niż 
uprzednia zdrada młodsze- 
go syna. _ Bohaterowie 
„Buntu” są samotni i osa- 
czeni; przez obowiązujący 
bezlitosny kodeks postępo- 
wania i przez tych, którzy 
strzegą, by był skrupulat- 
nie przestrzegany. Dla od- 
dania tego stanu znaleźli 
twórcy filmu szczególnie 
świetny kształt plastycz- 
ny. Tylko prolog i finał 
rozgrywają się na wolnej 
przestrzeni — wśród wyso- 


kich, jasnych górskich 
traw. Bohaterów otaczają 
zimne mury pałaców, 


twierdz i domów, zamie- 
nionych w warownie. 
Świat, który ich otacza, 
jest równie szary i mono- 
tonny, jak ich życie. W 
miarę narastania tragedii, 


pięćdziesięcioletni japoński 
reżyser filmowy debiutował w roku 1952 
„Młodość mojego syna”. „Pokój o grubych ścianach” 
— film o japońskich przestępcach wojennych, cze- 
kał przez cztery lata na zezwolenie cenzury. W tym 


„Mogę ciebie kupić” — o kulisach sportu zawodo- 
wego. W rok później powstała „Czarna rzeka” wy- 
mierzona przeciw korupcji w amerykańskich bazach 


Sławę Kobayashiego ugruntowała jednak wielka try- 
logia „Dola człowiecza”. Problematykę tę kontynuuje 
„Hymn na cześć zmęczo- 
nego człowieka” („Wiosna Japonii”), gorąco prote- 
stujący przeciwko wojnie i militaryzmowi. W swych 
trzech ostatnich filmach sięgnął Kobayashi po temat 


opowieści niesamowitych” — chodzi w nich o istotne 


sprawy nurtujące współczesnego człowieka. Filmami 
tymi są „Harakiri” i omawiany tutaj „Bunt”. 


filmem 


kilka komedii i melodra- 
w roku 1956 filmem 


„Kwaidanu, czyli 


nie i na ekranie. Ideą tą 
jest odwieczny konflikt 
między uczuciem a obowią- 
zkiem. Konflikt ten w ja- 
kiejś mierze pojawia się i 
w „Buncie”, ale Kobayashi 
wychodzi poza to zbanali- 
zowane przez teatr i film 
przeciwstawienie. „W za- 
mian za to — pisano — 
atakuje on istotę feudalnej 
filozofii, żywą jeszcze w 
Japonii. Kiedy bohater nie 
może zwyciężyć — a Koba- 
yashi jest zbyt uczciwym 
reżyserem, by w tej sytua- 
cji kończyć film  optymi- 
stycznie — pokazuje wiel- 
kość jego poświęcenia”. 

„Bunt” to film okrutny 
i mroczny, ale jednocze- 
śnie wzniosły i napawający 
wiarą w człowieka. I w 
tym właśnie tkwi jego naj- 
większa, humanistyczna 
wartość. 
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„Bunt” (Japonia), reż. Masa- 
ki Kobayashi 


Kronika napadu stulecia 


9 sierpnia 1963 roku dzienniki brytyjskie zamieściły wiadomość: „20 zamasko- 
wanych bandytów napadło w nocy ze środy na czwartek pociąg pocztowy jadący 
z Glasgow do Londynu. W odległości paru kilometrów od Cheddington czerwone 
sygnały kolejowe zatrzymały pociąg, do którego wdarli się uzbrojeni ludzie. Obez- 
władnili maszynistę i jego pomocnika, odczepili lokomotywę i dwa wagony pocz- 
towe, po czym odjechali o kilometr naprzód. Po załadowaniu na oczekującą cięża- 
rówkę około 100 worków z pieniędzmi i pocztą, napastnicy zbiegli. Wartość zra- 
bowanych przesyłek oblicza się na 2,6 miliona funtów”. 

Zachodnioniemieccy autorzy, trzymając się wiernie informacji prasowych, z do- 
kumentalną dokładnością odtworzyli na ekranie przebieg napadu. Powstały trzy 
dziewięćdziesięciominutowe odcinki, wyświetlane w telewizji hamburskiej. Nieco 
później, za namową reżysera Clausa Petera Witta i producentów brytyjskich, 
została zrealizowana wersja przeznaczona dla kin. 

Reżyserzy — John Olden i Witt nie ubarwiają wypadków. Bohaterowie posia- 
dają ledwie zarysowane charaktery; poznajemy ich o tyle, o ile ujawniają się 
w działaniu. Znakomity jest tu przede wszystkim szef gangu, Michael Donegan — 
człowiek rozważny, wyrachowany, który z matematyczną precyzją przygotowuje 
i przeprowadza skomplikowane zadanie. Gdyby jego podwładni słuchali go także 
i po napadzie, prawdopodobnie policji brytyjskiej przez długie lata nie udałoby się 
trafić na ślad przestępców. Do głosu doszły jednak ambicja i niefrasobliwość nie- 
Których członków bandy. Podochoceni łatwością, z jaką udało się im dokonać 
napadu, zaczęli kłócić się między sobą i działać na własną rękę. Na efekty nie 
trzeba było długo czekać. Energiczny inspektor Scotland Yardu kolejno areszto- 
wał przestępców; jedynie sprytny Donegan uniknął sprawiedliwości. 

Niezależnie więc od intencji twórców, otrzymujemy dość charakterystyczną 
powiastkę kryminalną: popełnione przestępstwo zostaje przykładnie ukarane. Nie 
jest to jednak wynikiem działania jakichkolwiek schematów, lecz szczerą prawdą. 

Niepokoi w „Napadzie stulecia” rzecz inna; w połowie filmu załamuje się bez- 
błędnie dotąd funkcjonujący tok beznamiętnej narracji i pojawia dyskretny, ale 
wyraźny odautorski komentarz. Oto policja wyznaczyła za wskazanie miejsca po- 
bytu przestępców ponad dwieście tysięcy funtów nagrody. Zgłaszają się rozmaici 
ludzie. Ich informacje są czasem przydatne, czasem bezużyteczne. Ale nikt nie 
omieszka swej wypowiedzi zakończyć sakramentalnym: „No więc jak, dostanę 
tę nagrodę?” Ma się wrażenie, jakby autorzy filmu usiłowali w jakimś sensie 
zdyskredytować tych ludzi, zrobić z nich donosicieli, a przynajmniej osobników 


JA 


Z SKWARA 


żądnych łatwego zarobku. Stawia się znak równości pomiędzy przestępcami, a ty- 
mi, którzy w imię dobrze pojętego obowiązku społecznego usiłują zlikwidować 
skutki rabunku. Więcej: wydaje się nawet, że przestępcy cieszą się większą sym- 
patią reżyserów. Michael Donegan wyrasta w finale filmu na „rycerza sprawied- 
liwości”: jest wierny towarzyszom napadu i usiłuje ich, jednego po drugim, uwol- 
nić z więzienia. Dwie brawurowe akcje są udane; „Napad stulecia” kończy się 
wielkim znakiem zapytania, co może oznaczać, że także i inne przedsięwzięcia zo- 
staną uwieńczone powodzeniem. 


Przewidywania autorów nie spełniły się jednak. W trzy lata po ukończeniu 
filmu, 9 września 1968 roku, dzienniki zamieściły ostatni komunikat w sprawie 
napadu stulecia. Oto jego treść: „W miejscowości Torquay aresztowano niejakiego 
Reynoldsa, antykwariusza z Londynu. Mieszkał spokojnie w tym brytyjskim 
uzdrowisku morskim wraz z żoną i dzieckiem. Po pięciu latach poszukiwań policji 
udało_się więc schwytać ostatniego z uczestników napadu stulecia dokonanego 
wl roku”. 


„Napad stulecia” (NRF—Anglia), reż. John Olden i Claus Peter Witt 


Nagroda: 200 tysięcy 


W DRUGĄ ROCZNIC 


O ZBIGNIEWIE 
CYBULSKIM 


% stycznia 1%7 roku zginął tragicznie Zbigniew Cybulski. Wspaniały aktor i fascynujący człowiek po- 
zostawił po sobie filmy, w których utrwalone są postacie, jakie odtwarzał na ekranie. Po dwóch latach 
ciągle czuje się Jego obecność. Jego postać była inspiracją filmu Andrzeja Wajdy „Wszystko na sprze- 


|, zaś Jan Laskowski pracuje nad filmem montażowym o Cybulskim, o latach, kiedy żył i działał. 


Drukujemy dziś dwie wypowiedzi przedstawiające Zbyszka w okresie młodzieńczym: pełnego pomy- 
słów, budzącego sympatię kolegów, serdecznego przyjaciela. Wojciech Jaruzelski — mieszkaniec Dzier- 
żoniowa — jest kuzynem Zbigniewa Cybulskiego; Sylwester Chęciński, reżyser filmowy, także wraca 


do „okresu dzierżoniowskiego”. 


Wspomnienia te zostały wyjęte z książki „O Zbigniewie Cybulskim”, przygotowywanej przez Wydaw- 
nictwa Artystyczne | Filmowe. Książka ma się ukazać w połowie bieżącego roku. Oba wspomnienia 


Mówi Wojciech 
JARUZELSKI 


Wspomnienia o Zhyszku układają się w 
mojej pamięci w cing zdarzeń pozornie nic 
związanych ze sobą, przypadkowych, cha- 
rakterystycznych przecież, jak sądzę, dla 
jego bujnej postaci. 


W roku 1945 moja rodzina, powiększona o 
braci Cybulskich, których rodzice przeby wa- 
li w czasie okupacji za granicą w oddziałach 
polskich na Zachodzie, znalazła się na Zie- 
miach Odzyskanych. w Dzierżoniowie. Tu 
Zbyszek rozpoczął niezwykle iutensywny ży- 
wot harcerza. Pierwszy publiczny występ 
drużyny, której był współoranizatorem, zro- 
bił furorę w mieście. Szczupła jeszcze wów- 
czas grupka harcerzy otwierała pochód zor- 
ganizowany z okazji, bodajże, Dnia Spółdzic! 
czości. Na czele, w pełnym rynsztunku, kro- 
czył Zbyszek-drużynowy, za nim jego brat 
Antek z sygnaturką, z boku ja, jako przy- 
boczny. Dziarska postawa drużyny zyskała 
uznanie publiczności. Harcerze i ich dowód 
ca stali się znani w mieście. Niemały wpływ 
na wysoką temperaturę owej popularności 
wywierał nasz strój i rynsztunek, oparty na 
motywach wojskowych: żołnierska kurtka, 
bryczesy, wysokie buty tzw. „szklanki”, pasy, 
broń. Byla w tym poważna zasługa Zbyszka, 
który przykładał wielką wagę do wszelwich 
efektów spektakularnych. Nosił ulubiony 
battle-dress z napisem „Poland” na rękawie 
i amerykońską brezeniową kurtkę (być może 
tę samą, którą miał na sonie w czasie reali- 
zacji „Popiotu i diamentu”), do tego obowiąz 
kowa koalicyjka i broń. 

Szczytem marzeń była broń krótka. Stryj, 
komisarz ziemski, miał pistolet; Zbyszek 
krążył dłuso wokół biurka, w którego szuf- 
ladzie leżała upragniona broń, wreszcie pew- 
nego dnia nie wytrzymał, włamał się do szu- 
flady, porwał pistołct. 7 trudem namówiliś- 
my go. żeby zwrócił ga stryjowi; zgodził się 
dopiero wtedy, kiedy obiecaliśmy mu w za- 
mian zdobyczny niemiecki sztucer. Broń w 
tamtych czasach, to hyła nie tylko sprawa 
fasonu; w okolicznych lasach kryło się wielu 
Niemców, legenda „Wehrwoliu” była jeszcze 
żywa, szabrownicy grasowali w miasteczku. 
Z własnej inicjatywy podjęliśmy sie ochra- 
ny gmachu, w którym mieścił się urząd ziem- 
ski, w ramach skromnych możliwości stara- 
liśmy się też zabezpieczać mienie poniemice- 
kie. Szukaliśmy uporczywie okazji do zade- 
monstrowania własnej sprawności. Czasami 
nam się to udawało. W czasie jednej ze zbió- 
rek otrzymalismy wiad ność o pożarze, któ- 
ry wybuchł na terenie szkolnego iaternalu. 
Ruszyliśmy na pomo”. 
kierował akcją. Kiedy przyjechała straż po- 
żarna, niehezpieczeństwo było zażegnane. 

Buszowaliśmy w okolicach Dzierżoniowa, 
organizowaliśmy wycieczki harcerskie. W 
łac za wskazówkami 
vja. odkryliśmy w pobliskim Do- 
brocinie opuszczony pałac — pełen cennych 
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dzieł sztuki, sprzętów i przedmiotów. Zby- 
szek wpadł na pomysł, żeby sprowadzić je 
do Dzierżoniowa i wypnsażyć miejscową 
świetlicę harcerską. W czasie wizytacji przez 
Komendę Chorągwi wszyscy wpadli w zach- 
wyt. Bo też był to widok jedyny w swoim 
rodzaju. W jednym z pomieszczeń naszej 


szkoły. zapewne w dawnej klasie, pyszniły 
się piękne osiemnastowieczne meble, na ścia 
nach wisiały zbroje, miecze i tarcze. 
Zbyszek był czynnym sportowcem; z pasją 
uprawiał bieci średnie. Był także aktywnym 
działaczem sportowym; pełnił funkcję za- 
stępcy prezesa naszego klubu. Każdą dzia- 
łalność traktował bardzo poważnie. Pami 
1am jego występ w mistrzostwach powiatu. 
Przygotowywał się do nich starannie, z na- 
maszczeniem, zarówno duchowo, jak i fizycz- 
nie. Ktoś mu powiedział. że przed startem 


należy jeść niewiele, Zbyszek odżywiał sie 
więc tylko czekoladą; z przerażeniem patrzył 
jak wcinałem swoje i jego porcje; protesto- 
wał i z powagą wyjaśniał mi fatalne skutki 
nadużywania jedzenia i picia. Kiedy go mi- 
nąłem na finiszu. osłablonego stosowaniem 
„naukowej” diety, był nie tyle zmartwiony 
porażką, co ogromnie zdziwiony; patrzył na 
mnie z niedowierzaniem. 


Jego aktywność była niewyczerpana. Kie- 
dy padł prcjekt założenia szkolnego kółka 
dramatycznegn, stał się jednym z jego czoło- 
wych oryanizatorów. Miał wielką, udzielają- 
cą się zdolność improwizacji. Występując w 
jednym ze szkolnych przedstawień, niczbyt 
dokładnie nauczyliśmy się tekstu. Zaopatrze- 
ni w ściągawki rozpoczęliśmy dialog, zapew- 
ne jednak ze zdenerwowania pomyliliśny 
kolejność tekstu: wtedy Zbyszek z wielką 
swobodą zaczął mówić zmyślony tekst, a ja 
— ośmielony — poszedłem w jego Ślady. 
Prezeska kółka dramatycznego, odpowiaca- 
jąc na liczne zratułacje, powiedziała: ,....sko- 
ro tak opanowali tekst...”. Myślę jednak, że w 
owym czasie Zbyszek był lepszyra reżyserem 
i inscenizatorem niż aktorem i jego talenty 
błyszczały przede wszystkim w tej dziedzi- 
nie. Z dużym wyczuciem dramatycznego ges- 
tu inscenizował na tlr harcerskiego ogniska 
wojenne piosenki i wiersze; reakcja widowni 
była zawsze ta sama: wzruszenie, lzy w 0- 
czach. 

W tamtych latach każda podróż była wy- 
prawą w nieznane, podniecającą przygodą. 
Dwie podróże Zbyszka szczególnie utkwiły 
mi w pamięci. W 1945 roku mieszkaliśmy 
wszyscy w Krakowie. Ja zajmowałem się 
domem, mój brat i Zbyszek zarabiali han- 
dlem na życie. Kiedy komunikacja jako tako 


zaczęła działać, stryj postanowił wysłać 
Zbyszka do Warszawy, aby sprawdził tam, 
w jakim stanie znajduje się nasze miesz! 
nie. Na podróż Zbyszek otrzymał poważną 
sumę 900 z!. lubelskich. Przed wyjazdem po- 
jechaliśmy na popularną „tandetę” robić os- 
tatnie sprawunki. Na nieszczęście Zbyszek 
zainteresował się grą w „3 karty”, uprawia- 
ną namictnie na bazarze. W najlepszej jak 
zwykle intencji, w tym wypadku podrepero- 
nia rodzinnych finansów, spróbował szczę- 
ścia. W ciągu pięciu minut przegrał całą po- 


Zbigniew Cybulski (w środku) w , 
Wiszniewskiego w teatrze „Wybrzeżć 


sladaną sumę. W popłochu wróciliśmy do 
domu; z zakamarków, szaf, pudeł i szuflad 
dobyliśmy nieliczne wartościowe przedmioty, 
które następnie sprzedane zostały na tejże 
„tandecie”. Zbyszek pojechał do Warszawy. 
Pe powrocie, przy sporządzaniu rachunków, 
zawile i barwnie opowiadał, jak go szpetnic 
okradziono w pociągu. 


W tymże roku Zbyszek został wyprawiony 
w kołejną podróż, tym razem z Dzierżoniowa 
do Lublina: chodziło © uzyskanie dla nasze- 
go gimnazjum, wówczas jeszcze prywatnego, 
statusu szkoły państwowej. Towarzyszył 
Zbyszkowi w tej wyprawie mój brat. Chłop- 
cy wystąpili w charakterze weteranów wo- 
jennych: Zbyszek w owym battle-dressie z 
napisem „Poland” i w granatewym berecie 
— „był od Maczka”, mój brat w mundurze 
I Armii WP i zamaszystej rogatywce — 
„wracał z Berlina”. Na naramiennikach bły- 
szczała odpowiednia ilość gwiazdek, u boku 
pyszniły się nienagannie utrzymane pistole- 
ty. Tak przebrani chłopcy podróżowali oczy- 
wiście wojskowymi pociągami, gdzie mile 
byli widziani zarówno ze względu na dziar- 
ską postawę. jak i na malownicze opowieści 
© przewagach wojennych, którymi raczyli 
tnwarzyszy podróży. Aliści na jednej ze sta- 

h, w bufecie, kiedy snuli ko- 
ść, zagadnął ich jeden z towa- 
rzyszy od Maczka. Ich odpowiedzi rojące się 
od nieścisłości musiały wzbudzić jego nieuf- 
ność, bo wezwał żandarmów. Z opresji wy- 
bawiły chłopców posiadane dokumenty szkol- 
ne. Najadłszy się wstydu, pozbawieni dys- 
tynkcji, koalicyjek i broni, pojechali do Lu- 
blina „cywilnym” pociągiem. 


Mówi Sylwester 


CHĘCIŃSKI 


Poznaliśmy się na terenie Dzierżoniowa, 
w gimnazjum. On był w przededniu matury, 
ja podejmov 
Byłem w drnży! 
przewodził. Budził w nas żywą „sympatię, jak 
to się mówi ..od pierwszegc wejrzenia”, a je- 
dnocześnie potrafił narzucić dyscyplinę, pły- 
nącą nie z systemu nakazów i sankcji, lecz 
z chęci wyrażenia mu votum zaufania, z u- 


'agedii optymistycznej'* Wsiewołoda 
(1954). Z lewej — Leszek Herdegen 


czucia aprohaty dla jego osoby i dla jego 
poczynań. Każdy z nas lękał się zawieść jego 
zaufanie -- to nes jednoczyło i skupiało wo- 
kół Zbyszka. Jego witalność była zdumiewa- 
jąca. Był zutorem mnóstwa inicjatyw, dzia- 
łał na terenie szkoły, drużyny, klubu spor- 
towego, kółka dramatycznego. Kiedy przy- 
jechałem do Dzierżoniowa, odniosłem wraże- 
nie, że Zbyszek jest postacią nr 1 i to nie 
tylko na terenie szkoły, ale i w mieście. Mó- 
wiło się o nim, powoływało na niego, śle- 
dziło jego poczynania. Znajomość z nim była 


formą nobilitacji, uchodziła za wyróżnienie, 
wprowadzenie do „towarzystwa”. 

Po raz drugi spotkałem się z nim w szkole 
filmowej; pracowaliśmy razem, graliśmy na- 
wet w jęduym z filmów; on — główną rolę, 
ja — podrzędną. On otrzymał 150 zł dniówki, 
ju — nic: swój zarobek dzielił na połowę, 
utrzymywał mnie i to było dlań tak oczywis- 
te, że prawdopodobnie zdziwiłby się, gdyby 
ktokolwiek zwrócił mu na to uwagę. Aktyw- 
ność i ambicja samodzielnego pokonywania 
przeszkód, którą objawiał w harcerstwie, 
przeniósł na teren filmu, aktorstwa. Wszyst- 
ko chciał robić sam. wszystko chciał poznać. 
Nie było zadania, którego hy się nie podjął 
i nie doprowadził do końca. 


Kilka lat temu nasze dzierżoniowskie gim- 
nazjum obchodziło jubileusz piętnastolecia. 
Liczono na przyjazd wielu wychowanków, 
uroczystości miały trwać kilka dni. Na inau- 
gurację przyszła chyba połowa mieszkańców 
Dzierżoniowa. Przybyli w komplecie człon- 
kowie władz miejskicn i partyjnych. Ch 
li zobaczyć Zbyszka. Pierwszego dnia nie 
przyjechal; zawód sprawił ogromny. Nie 
przyjechał, bo nie mógł, realizował jakiś 
film, był bardzo zajęty. Drugiego dnia jed- 
nym z punktów programu miała być pro- 
jekcja filmu „Agnieszka 46". Tuż przed pre- 
zentacją, kiedy miałem wyjść na estradę, 
pojawił się Zkvszek. Uradowany wyszedłem 
na prosceniam i zamiast zapowiedzieć film, 
oznajmiłem, że jest, że przyjechał; za chwilę 
on sam stanął koło mnie. Entuzjazm, oklas! 
okrzyki, szał. Jak każda z jego licznych p 
dróży, tak i ta nie przebiegała w sposób 
normalny, była improwizacją w wielkim sty- 
lu. Oczywiście spóźnił się na pociąg, gonił go 
bezskutecznie, zatrzymywał przygodnie na- 
potkane samochody; jeden z nich dowiózł go 
do Dzierżoniowa. W rniasteczku przyjmowa- 
no go jak udzielnego wład: goszczono po- 
nad jego niezwykła przecież wytrzymałość, 
obsypywano komplementami, każdy chciał 
go mieć u siebie w domu, zamienić choć kil- 
ka słów, wychylić kieliszeczek. Zbyszek był 
ogromnie wzruszony i chyba zażenowany. 


Kiedy po zakończeniu trwających kilka 
dni uroczystości, zmęczeni, ele pełni wrażeń 
wracaliśmy do Warszowy, Zbyszek podnie- 
cony i jak zwykle, gdy go coś mocno poru- 
szyło, owładnięty komplcxsem winy, mówił 
gorączkowo: „Musimy tu częściej wracać, 
musimy tym ludziom pomóc, musimy coś dla 
nich zrobić”, T snuł plany rozwoju gimna- 
zjum, miasta. cudowne, peł- 

i, zupełnie ni 
spełnienie głębcko wie- 


realne, w który 
rzył. 


Zbigniew Cybulski i Tadeusz Łomnicki w „Pokoleniu” reż. Andrzeja Wajdy 
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Ostra satyra 
Annie Girardot 


NOWA ROLA ANNIE GIRARDOT 


W filmie „Erotissimo” młodego reżysera Gćrarda Pirżsa Annle Girardot zagra rolę kobiety uwiedzio- 
nej.. reklamami, Jest to satyra wymierzona w reklamowe chwyty, oparte na erotyzmie i na naiwności 
%lientów. Obok Annie Girardot wystapią: Jean Yanne i Francis Blanche. 


POCZTÓWKA Z TOKIO 


"UE IEDW/C7 1 
PIEKŁO PIERWSZEJ MIŁOSCI 

„Piekło pierwszej miłości”, najnowszy jilm reżysera Su- 
sumu Hani („Pełnia życia”, „On i ona”, „Narzeczona z 
Andów”), poświęcony jest problemom dorastającej mło- 
dzieży. Młody chłopak, Shun, oddany został do zakładu 
wychowawczego, gdy jego matka wyszła powtórnie za mąż. 
Kilka lat później dostał się pod opiekę pewnej pary mat- 
żeńskiej. Okazało się jednak, że pan domu darzy chłopca 
niedwuznacznymi względami. Shun poznaje tymczasem Na- 
nami, modelkę pracującą w studio nudystycznym... 

Reżyser z prostotą Ł wzruszeniem opisuje niedojrzałość 
intymnych stosunków Shuna £ Nanami. Oboje są naiwni, 
trochę zagubieni w świecie przepełnionym erotyczną atmo- 
sferą. Chłopiec coraz bardziej zamyka się w sobie, dziew- 
-czyna zaś nie potrafi zerwać z dotychczasową pracą, zmu- 
szana do coraz bardziej wymyślnego pozowania. I tak, w 
momencie kiedy oboje przekraczają próg dojrzałości, udzia- 
łem ich stają się bolesne i przykre doświadczenia. W fina- 
łe filmu chłopiec ginie w wypadku, właśnie wtedy, gdy 
przełamał swe opory i przekonał się, że i on jest już do- 
rostym mężczyzną. 

Hani nie pokazuje swych bohaterów ant jako herosów, 
«ant jako ojłary; nie oskarża tch. Przede wszystkim intere- 
suje go strach, niepewność chłopca i dziewczyny wobec 
otaczającego tch świata. Podobnie jak w filmie „ŻIli chłop- 
<y”, sięgnąt Hani po aktorów niezawodowych. Nieśmiałość 
<dziewczyny, która znalazła się po raz pierwszy przed ka- 
merą, oddaje trafnie obawy tych wszystkich młodych lu- 
dzi. którzy po raz pierwszy stykają się ze sprawami plci. 
Nawet rozgrywające się w studio sceny erotyczne, mogące 
tak łatwo przybrać charakter pornografti, zachowały świe- 
żość i naiwną czystość. „Piekło pierwszej miłości” to nie- 
zwykły film — o miłości t zagubieniu. 


TADAO SATO 


8 


Kim Novak (na 
zdjęciu) ukończyła 
| zajęcia do filmu 
„Wielki napad nu. 
bank”, w którym 
ga razem ze zna- 
nym komikiem Zero 
Mostelem. 


* 


Kaneto Shindo („„Na- 

ga wyspu”, „Stru- 
cona płeć') zreali- 
zował komedią „O- 
| peracja _ Negligó; 
matka przekazuje 
swej córce nie tyl- 
ko wszystkie tajni- 
kł zawodu  (o'ie 
występują w kabo- 
recie), ale także u- 
czy, jak ma radzić 
sobie z mężczyzna- 
mi. 


EJ 


Kihachi  Okamoto 
(„Żywy pocisie") re- 
żyseruje film „Za- 
bij” — o wędrow- 
nych samurajach t 
politycznych intry- 
|  gach epokt Taku- 
gawa. 


FESTIWAL W KAMBODŻY 


W grudniu ubiegłego roku odbył się w stolicy 
Kambodży, Phnom-Penh, pierwszy międzynarodo- 
wy festiwal filmowy. Inicjatorem festiwalu jest 
szef państwa, książę Norodom Sihanouk, który w 
wolnych chwilach zajmuje się twórczością arty- 
styczną: pisze, maluje, komponuje 1 realizuje filmy. 
| w festiwalu uczestniczyły kinematogratie krajów 
| azjatyckich, europejskich i amerykańskich, Jury 
| pod przewodnictwem francuskiego reżysera Marce- 
| 1a camusa nagrodziło krótkometrażowy film kana- 
dyjski Normana McLarena — „Pas de deux” oraz 
długometrażowy film kambodżański „Mały książe”, 
zrealizowany przez księcia Norodoma Sihanouka. 


Erotyczna atmosfera 
„Piekło pierwszej miłości” 


, Znany dziennikarz t publicysta zachodnioniemieckt, Rodolf Thomć, zade- 
biutuje jako reżyser filmem „Aqnabella”. Będzie to historia młodych lu- 
dzi, którzy zakładają prywatne biuro detektywistyczne. 

„Do debiutu filmowego przygotowuje stę także Hans-Jurgen Syberberg — 
będzie to adaptacja opowiadania Lwa Tołstoja „Te ztemt potrzebuje czło- | 
wiek”. Druga, po May Spils, kobieta-reżyser Ula Stóckł zrealizuje nato- | 
mtast film współczesny „Kotka ma dziewięć żywotów”, 


„KLESZCZE” HITCHCOCKA 


Altred Hitchcock bawił we Francji, gdzie zupełnie niespodziewanie roz- 
»oczął realizację swego nowego filmu kryminalnego „Kleszcze”. Obecnie | 
„mistrz suspense'u” przentósł się wraz z całą ekipą do Nowego Jorku, gdzie 
sontynuuje zdjęcia plenerowe. —., 

Jedną z głównych ról gra Dany Robin. — Mitchcock — mówi aktorka — 
ligdy nie podnosi głosu. Praca na planie przebiega w atmosferze przyjęcia 
ialonowego. Hitchcock to prawdziwy gentleman. 


PERYPETIE WDOWY - KARCZMARKI 


Młody absolwent praskiej szkoły filmowej FAMU, Elias Havetta, przygo- 
pwuje się do realizacji pierwszego filmu fabularnego „Uroczystość w wi- 
tiarskiej zagrodzie”. Scenariusz napisał Lubor Dohnal, współpracownik Ju- 
aja Jakubisko („Chrystusowy wiek”). 

Film opowie o komicznych perypetiach karczmarki, wydającej za mąż 
siem dorodnych córek. Kiedy przygotowania do wesela są zakończone — | 
ałode panny rezygnują w ostatniej chwili z zamążpójścia. 


skiego. 


telegramy 


Truffaut spodziewa się, że film będzie pokazany na tegorocznym festiwalu w Cannes. l 


LONDYN. Sophia Loren powiła szczęśliwie syna. Aktorka oświadczyła dziennikarzom, iż wkrót- 
ce obejmie główną rolę w filmie „Matka” Vittorio De Siki. 


PARYŻ. Trzykrotny złoty medalista olimpiady w Grenoble, Jean-Claude Killy, objął główną ro- 
łę w amerykańskim filmie poświęconym jego karierze narciarskiej. Kiily uczy się pilnie angiel- 


RZYM. Młody reżyser włoski Bernardo Bertolucci („Przed rewolucją”, , 
realizację filmu „Konformista”, opartego na opowiadaniu Alberto Moravii. W rolach głównych 
wystąpią: Jean-Louis Trintignant i Anne Wiazemsky. 


PARYŻ. Francois Truffaut rozpoczął zdjęcia dawno zapowiadanego filmu „Syrena nad Mississip- | 
pi”. Ostatecznie główne role objęli: Catherine Deneuve, Jean-Paul Belmondo i Michel Bouquet. | 


Roberto Rossellini złożył dymisję ze stanowiska komisarycznego dyrektora włoskiego Instytu- 
tu Filmowego (Centro Sperimentale). Reżyser oświadczył, że powodem jego decyzji była nie- 


mdolność administracji i wprowadzenie nowych ograniczeń w dziedzinie filmu. 


REICHENBACH O WELLESIE 


Frangois Reichenbach ukończył krótkometrażowy jiim „Orson Welles 68”, który relacjonuje 
karierę Wellesa od czasów jego debłutu reżyserskiego. W jilmie wykorzystane zostały fra- 
gmenty „Obywatela Kane”, „Mr Arkadina” t „Falstajja”. Zabiera głos także sam Welles, 
który niezwykle interesująco mówi o twórczości Szekspira, problemach adaptacji jego sztuk 
na ekran itp. 

Krytyka francuska z uznaniem powitała film Retchenbacha, traktując go jako jeden z nie- 
licznych przykładów dokumentu trafnie t interesująco ukazującego zawód reżysera filmowego. 


Roman Polański zapowiedział realizację westernu „Donner Pass”, opartego na epizodzie, 
który rozegrał się podobno w latach wędrówki amerykańskich pionierów na Zachód, Boha- 
terowie należą do grupy osadników przedzierających się wśród licznych niebezpieczeństw ku 
Kalifornii. Zima zaskakuje ich w górach Sierra Nevada. Zapasy żywności wyczerpują się 
1 wśród wędrowców dochodzi do kanibalizmu. Gdy nadchodzi wiosna i śnieg topnieje — zbo- 
cza gór pokryte są kośćmi nieszczęśliwych. 


Drapieżny western 
Sharon Tate i Roman Polański 


W Stanach Zjednoczonych myśli się 
powaznie o założeniu sieci kin przy. 
'h do wyświetlania filmów trój- 
wymiarowych. Opracowano już nową 
aparaturę techniczną, daleko sprawniej- 
szą od urzadzen z lat czterdziestych, 
$ xtóre nie zdały, jak wiadomo, praktycz- 
nego egzaminu. Pozostała jednak nadal 
zasadnicza niedogodność: widzowie hsdą 
musieli używać specjalnych okviarów, 
co dla osób noszących własne szkła jest 
szczególnie kłopotliwe. 


ostucha”) rozpoczął 
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djęcia do „Sąsiadów” reż. Ale- 
ksandra Ścibor-Rylskiego zakoń- 
czono w połowie grudnia. Gdy 
w kilka dni później byłam w wy- 
twórni wrocławskiej, dowiedzia- 
łam się, że film został już 
zmontowany; reżyser pokazywał właśnie 
pierwszą roboczą kopię kompozytorowi Woj- 
ciechowi Kilarowi i konsultantowi  histo- 
rycznemu, Rajmundowi Kuczmie. Projek- 
cja filmu — nie przeznaczona na razie 
dla osób postronnych — trwała ponad dwie 
i pół godziny. Zostawiłam więc zaintereso- 
wanych w sali xinowej i poszłam do hali 
zdjęciowej, gdzie reż. Stanisław Lenartowicz 
kręci ostatnie sceny „Czerwonego i złotego”. 
* 

Dekoracja przedstawia wnętrze gospody w 
jakimś małym wielkopolskim miasteczku. 
Tu, jak pamiętamy, rozgrywa się akcja tego 
filmu o pani Barbarze, do xtórej pewnej je- 
sieni wraca niespodziewanie ktoś, kto poda- 
je się za jej męża. Nie widziała go pół wie- 
ku, ale nie tylko dlatego ma poważne wąt- 
pliwości, czy to iest jej Ignac. Ta nieoczeki- 
wana zmiana sytuacji komplikuje pani Bar- 
barze jej ułożone od lat samotne życie; z 
drugiej strony powrót Ignaca, rzekomego 
czy prawdziwego, stanowi pokusę przeżycia 
starości z kimś bliskim, oddanym. 

Gdy przed dwoma miesiącami pisaliśmy o 
filmie Lenartowicza według scenariusza 
Stanisława Grochowiaka, trwały zdjęcia w 
maleńkim miasteczku Zduny pod Krotoszy- 
nem — w pejzażu iesiennym, kolorowym, 
bogatym. Teraz fragment tego pejzażu zo- 
stał przeniesiony do hali wrocławskiej, jako 
tzw. zastawka. Za oknem dekoracji-gospody. 
tam, gdzie powinna być ulica w Zdunach, 


ustawiono ogromną fotografię tej ulicy — 
widok na rynek z ratuszem. Jest tu nawet 
drogowskaz: Krotoszyn 7 km, który poprzed- 
nio mogliśmy oglądać w naturze. Wnętrze 
gospody dzieli się ra część młodzieżową, 


gdzie obok bufetu stoi szafa grająca, i na 
kącik „staruszków”. Tu zbierają się starsi 
mieszkańcy miasteczka: piwo, plotli, wspo- 
minki. 

Mają właśnie nowy temat do dyskusji: czy 
Ignac jest rzeczywiście tym Ignacem, którego 
znali przed wielu laty? A może to oszust, 
który wybrał sobie panią Barbarę jako 
obiekt jakichś niecnych zamiarów? 

Kamera panoramuje po lokalu. Strona 
młodzieży, bliżej bufetu, pełna zgiełku i ha- 
łasu. Jakaś para próbuje tańczyć w takt 
melodii z grającej szafy. W kąciku starszych 
mniej ruchliwie, ale równie głośno. Prym 
wiedzie tu Siekierka, Kufle raz po raz idą 
w górę. Na szczęk otwieranych drzwi — 
głowy zwracają się w stronę kamery. 

W drzwiach stoi Ignac. Ogłuszony gwarem 
i hałasem, nie może ruszyć od progu. Starzy, 
młodzi, kelner, nawet barmanka zastygają w 
milczeniu. Drze się jeszcze tylko grająca 
szafa, ale po chwili ktoś ją nerwowo wyłącza. 

Ignac postanowił jednak zrobić dobre wra- 
żenie. Woła więc do kelnera: 

— Pół litra wódki i trzy butelki wody 
sodowej! 

— No, chłopcy! Kopę lat! Cieszę się, że 
was widzę. 

Ten wstęp „łamie lody”, rozwiązuje języki. 
Wspomnienia sypią się jak z rękawa: jeden 
z biesiadników wspomina, jak to Ignac 
uratował mu życie, gdy zawziął się na niego 
jakiś nieludzki teldfebel z czwartego regi- 
mentu, ktoś inny przypomina Amelkę-figlar- 
kę, która została jego żoną. 

W gronie biesiadników zauważamy akto- 
rów: Zdzisława Karczewskiego (Ignac), Sta- 
nisława Milskiego, Mariana Jastrzębskiego, 
Wiktora Grotowicza. Kamera wyławia coraz 
to kogoś innego, dużą scenę rozbija na szereg 
ujęć. Gdy Wiktor Grotowicz wstaje, by 
powiedzieć Ignacowi swoją kwestię, reżyser 
sugeruje: „Panie Wiktorze, podchodzi pan do 
Ignaca prawie tak, jakby chciał go pan bić. 
Dopiero z dalszej części zdania wynika, że 
pan zwraca się do niego z aprobatą”. 

Istotnie, wstęp, z jakim Grotowicz podcho- 
dzi do Karczewskiego, zdaje się nie wróżyć 
niczego dobrego: „Nie lubiłem cię, draniu — 
mówi. — Nawet psy na tobie wieszałem”. 
Później jednak przekonał się do niego, gdy 
ten gwer mu z ręki wyjął. I kończy: „Bo ty 
dobry jesteś chłopak, dobry...” 

„Chłopcy” są mocno leciwi, co jednak nie 
przeszkadza im dobrze się bawić. W pewnym 


Zdzisław Karczewski i Marian Jastrzębski 


Reż. Stanisław Lenartowicz 


momencie dochodzi nawet do zupełnego zbra- 
tania w obu kącikach. Bawią się starsi i mło- 
dzież. Staruszkowie okazują się Świetnymi 
tancerzami, ku uciesze obserwatorów. 

Po tym zbiorowym tańcu — jeszcze zbliże- 
nia twarzy Zdzisława Karczewskiego; według 
scencpisu prosi on do tańca wnuczkę swego 
przyjaciela. W rzeczywistości: aktor zapina 
guzik u marynarki i ze słowami „Dziadek 
pozwoli” — rusza na kamerę. 

Gdy przygotowuje się kolejne ustawienie 
kamery, zamieniam kilka słów z reżyserem 
Lenartowiczem. 

— Obserwuje pani sceny przedostatniego 
dnia zdjęciowego. Od 10 stycznia rozpoczynam 
nagrywanie postsynchronów, myślę też już o 
muzyce. Kompozytor Wojciech Kilar, którego 
proszę o współpracę, zaproponuje z pewnością 
muzykę, która będzie jednym z istotnych ele- 
mentów tego filmu. 

Opuszczam halę wrocławskiego atelier. 
Jeszcze za dekoracją słychać melodię charle- 
stona, pachnie kadzidłem — to jest taki fil- 
mowy sposób na zadymianie wnętrz. Jeszcze 
tylko jeden dzień zdjęciowy i rzeczywistość, 
zaobserwowana i przetransponowana w wy- 


obraźni scenarzysty, na nowo skonkretyzowa- 
na przez reżysera i aktorów, sfotografowana 


kamerą operatora — stanie się obrazem o 
polskiej jesieni i późnych latach życia. 
* 


Skończyła się już projekcja „Sąsiadów”. 
Reżyser i kompozytor ustalają, że należy dać 
uwerturę pod napisy czołowe, śpiew w har- 
cówce, orkiestrę wojskową podczas marszu, 
fragment jednego z utworów Bacha podczas 
spotkania młodych bohaterów filmu — i nie- 
wiele ponadto. Film wypełniony jest dźwię- 


REPORTAŻ Z WYTWÓRNI 


WROCŁAWSKIEJ 


kami naturalnymi, dużo w nim strzelania — 
reszta więc, dla kontrastu, powinna być „wy- 
pełniona” ciszą. 

Konsultant historyczny „Sąsiadów” — mgr 
Rajmund Kuczma, znakomity znawca wyda- 
rzeń wrześniowych w Bydgoszczy, podkreśla, 
że film — pozostając opowieścią fabularną, 
która rządzi się własnymi prawami — jest 
wierny wydarzeniom historycznym, a w fak- 
turze — surowy, niemal dokumentalny. 

Akcja, jak wiadomo, dotyczy trzech dni 
wrześniowych, kiedy to Niemcy bydgoscy 
przygotowali prowokację wobec polskiej lud- 
ności. Samoobrona mieszkańców miasta zo- 


NZ FINIZZU 


stała przez hitlerowców nazwana „krwawą 
niedzielą” i okrutnie pomszczona. 

Czas filmowy — to te trzy wrześniowe dni. 
Czas realizacji — prawie pół roku. Operator 
Kurt Weber miał niełatwe zadanie, by po- 
mimo tak długiego cyklu zdjęciowego zacho- 
wać jednolitość stylistyczną: surową, doku- 
mentalną, choć nie kronikalną. Jedno z naj- 
trudniejszych zadań operatorskich trzeba 
było rozwiązać podczas zdjęć w Wołowie pod 
Wrocławiem. Realizowano tam dużą sekwen- 
cję walk w kościele — i trzeba było do tych 
zdjęć zaangażować cały niemal park oświetle- 
niowy wytwórni wrocławskiej. Dni były 
pochinurne, późna jesień, a kościół miał być 
rozświetlony wrześniowym słońcem tamtego 
pamiętnego roku. 

A więc i ten film czekają w najbliższym 
czasie postsynchrony, udźwiękowienie (dużo 
efektów pirotechnicznych); pokaz kolaudacyj- 
ny odbędzie się prawdopodobnie w kwietniu, 
a premiera 1 września 1969 — w trzydziesto- 
lecie dramatycznych zdarzeń. 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


Kompozytor Wojciech Kilar i reż. Aleksander Ścibor-Rylski 


Żapacskć 


KANE 
SIEDEM KOBIET 


W 1900 roku angielski reżyser James 
Williamson zrobił film „Napad bokserów 
na misję w Chinach”. Była to krótka 
opowieść o napadzie powstańców chiń- 
skich, zwanych bokserami, na angielską 
misję duchowną i o uratowaniu jej przez 
angielskich marynarzy. Jerzy Toeplitz 
w „Historii sztuki filmowej” określa ten 
obraz jako jeden z pierwszych przykła- 
dów wykorzystania ekranu dla polityki, 
w tym wypadku polityki kolonialnej. 

W sześćdziesiąt kilka lat później John 
Ford sięgnął po podobny temat. Film na- 
zywa się „Siedem kobiet”. Opowiada 
o amerykańskiej misji, złożonej z samych 
prawie kobiet, gdzieś na pograniczu chiń- 
sko-mongolskim, w latach trzydziestych 
naszego wieku. Chińczyków Williamsona 
zastępują bliżej nieokreśleni Mongołowie. 
Banda mongolskich zbójców. 3 

„Siedem kobiet” nie ma ambicji poli- 
tycznych. Jest misja i są Mongołowie. 
Mógł być fort czy ranczo i Indianie. For- 
dowi chodzi o bohaterów na krańcach 
świata, w obcej krainie, w obcym ży- 
wiole. 

Starzejąca się, mocna, ascetyczna ko- 
bieta. To kierowniczka misji. Otaczają ją 
— jej przyjaciółka misjonarka, małżeń- 
stwo zaawansowane w latach (ona w ciąq- 
ży, gdyż nie mieli wcześniej pieniędzy na 
ślub) oraz młodziutka adeptka misji, do 
której więcej niż macierzyńskie uczucie 
żywi kierowniczka. Atmosfera jest cięż- 
ka. Nagle przybywa oczekiwany od daw- 
na lekarz misji. Niestety, kobieta. Misjo- 
narki są rozczarowane. W dodatku ko- 
bieta-kowboj. Chodzi w spodniach, pali 
papierosy, pije. Ale nie czas na nieza- 
dowolenie. Bo oto zjawiają się Mongo- 
łowie. Rz 

Film jest bardzo niedobry. Pseudochiń- 
ski pejzaż w atelier, z podmalowanym 
i podświetlonym niebem różowym od 
łun. Niby na amatorskiej scenie odbywa 
się prymitywna charakterystyka interesu- 
jącego nas środowiska. Trochę wdzięku 
wnosi lekarka, którą gra Anne Bancroft. 
Ale to szybko się kończy. Jest za brawu- 
rowa i w ten sposób natrętna. Dna jed- 
nak film sięga od przybycia Mongołów. 
Przypominają oni Kozaków zaporoskich. 
Głowy golone, obwisłe wąsy, okrzyki. 

Kobiety, wraz z mającą właśnie rodzić 
położnicą, zostają uwięzione. Lecz od 
czegoż jest lekarka? Zostaje nałożnicą 
herszta Mongołów, w zamian za co uwal- 
nia misjonarki, które odjeżdżają z nowo 
narodzonym dzieckiem. Ona zaś, speł- 
niwszy swój bohaterski czyn, zadaje so- 
bie i swemu mongolskiemu kochankowi 

ierć. 
kita jednak krytyki, które bronią 
tego filmu. Jean-Louis Comoui w. „Ca- 
hiers du Cinóćma” (a nie jest on odosob- 
niony na łamach tego pisma) powiada, 
że nigdy jeszcze Ford tak daleko nie za- 
prowadził swoich bohaterów („podróżni- 
ków, wygnańców, pionierów, obcych”) we 
wrogi Świat. Nigdy nie dokonał takiego 
ich zniszczenia. „Bowiem — czytamy — 


Fordowscy bohaterowie w klęsce odnoszą 
tym wyższe zwycięstwo. »Siedem kobiet« 
jest filmem, który czci zwyciężonych — 
Zwyciężonego, oto si 


ALEKSANDER 


tały bohater Fordow- 


JACKIEWICZ 


ski (tutaj kobieta silniejsza niż wczoraj- 
si Wayne'owie czy Fondowie)...” 

Tak powstaje legenda. Nie przeszkadza 
krytyce, że dzieło jest złe. Stronę for- 
malną „Siedmiu kobiet" pomija. Intere- 
suje ją treść. Jakby Ford zrobił esej, nie 
film. Zarazem przecież w owych zabie- 
gach krytycznych jest coś sympatycznego. 
Obrońcy „Siedmiu kobiet” zdają się mó- 
wić, że nawet kicz wybitnego artysty wi- 
nien się liczyć, jako nieodrodna część je- 
go pięknego dzieła, 
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Znane powieści są nieustannie przenoszone na ekran, ale ich filmowe adaptacje bu- 
dzą zwykle wiele kontrowersji. Oto kolejny przykład, tym razem z NRD. 


Filmy oparte na powieściach 
Anny Seghers pojawiały się już 
kilkakrotnie na ekranie. W roku 
1934 słynny niemiecki reżyser 
teatralny Erwin Piscator nakręcił 
w Związku Radzieckim film 
„Bunt rybaków”, w którym, na 
kanwie powieści niemieckiej 
pisarki, starał się zastosować swe 
ekspresjonistyczne koncepcje ins- 
cenizacyjne. Dziesięć lat później 
znakomity reżyser amerykański 
F Zinnemann („W samo połud- 
przeniósł na ekran „Siódmy 
krzyż” ze Spencerem Tracy w 
roli głównej. Ostatnio reżyser 
DEFY Joachim Kunert („Przygo- 
dy Wernera Holta”) sfilmował 
powieść Anny Seghers „Umarli 
pozostają młodzi”. 


Anna Seghers napisała „Umar- 
łych” w roku 1940 na emigracji 
w Meksyku. Jest to szeroka pa- 
norama niemieckiej historii lat 
1914—1940, teren akcji rozciąga 
się od zagłębia Ruhry po Berlin. 


Postaciami powieści są posiada-. 


cze ziemscy, przemysłowcy, ofi- 
cerowie, robotnicy i chłopi — 
komuniści, socjaldemokraci, fa- 
szyści. Nie brak tu właściwie 
przedstawicieli żadnej klasy, żad- 
nej grupy społecznej ówczesnych 
Niemiec. 
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Reżyser Joachim Kunert I sce- 
narzystka Christa Wolf, starając 
się wtłoczyć olbrzymi materiał 
powieściowy w ramy dwugodzin- 
nego filmu, stanęli przed zada- 
niem nie do rozwiązania. Główną 
bohaterką powieści i filmu jest 
młoda kobieta, -Maria, której 
ukochany, należący do grupy 
rewolucyjnych marynarzy, zosta- 
je rozstrzelany. Maria decyduje 
się wyjść za mąż za wdowca z 
trojgiem dzieci. Historia tej po- 
zornie tylko biernej kobiety jest 
osią akcji całego filmu. 


Dzieci Marii rosną: jedne anga- 
żują się w komunistycznej orga- 
nizacji młodzieżowej, inne należą 
do Hitlerjugend. W finale jeden z 
synów, walczący na froncie 
wschodnim, zostaje rozstrzelany 
za próbę dezercji. Przedtem jesz- 
cze pułkownik von  Wenzlow, 
który jest winnym śmierci uko- 
chanego Marii w roku 1918 — 
popełnia samobójstwo. Historia 
pułkownika, jego rodziny i znajo- 
mych to drugi z głównych wąt- 
ków fabuły. Trzecim jest historia 


wieśniaka, który zostaje hitle- 
rowcem. 
Kunert starał się niczego Z 


powieści nie uronić. Rozbił więc 
26 lat dziejów bohaterów i ca- 


łych Niemiec na epizody, pragnąc 
ukazać w nich stosunek różnych 
klas społeczeństwa do historycz- 
nych wydarzeń tego okresu. 
Musiało to doprowadzić do frag- 
mentarycznej konstrukcji całości. 
Wprawdzie bohaterowie przeży- 
wają na ekranie równie wiele, 
co w powieści, ale motywy ich 
działania są zaledwie zaznaczone. 
Oczywiście Kunert liczy na to, że 
ma do czynienia z widzem roku 
1968, bogatym w wiedzę o prze- 
szłości, ale liczy na to za bardzo. 
Satysfakcję z obejrzenia filmu 
ma więc tylko ten, kto dobrze 
zna powieść i wszystkie związane 
z mią szczegóły historyczne. Inni 
napotykają masę pytań, ale sami 
na nie odpowiedzieć nie potrafią. 


Poszczególne środowiska malu- 
je Kunert wyraźnie zróżnicowa- 
nymi barwami. Sceny w rodzinie 
robotnika odznaczają się pate- 
tyczną prostotą, zaś obrazy za- 
możnych sfer cechuje sztywność 
i bezbłędna elegancja, która przy- 
wodzi na myśl stare filmy UFY. 
Środowiska te żyją jednak na 
ekranie własnym życiem, choć 
Kunert potrafi wydobyć bardzo 
wiele z odtwórców. Obsada obej- 
muje 40 nazwisk i nawet w 
najmniejszych rolach spotykamy 


dobrych aktorów. Zwłaszcza Bar- 
bara Dittus i Giinter Wolf stw: 
rzyli jedną z najpiękniejszych 
par_proletariackich w filmach 
DEFY. Ich skupiona, bardzo 
przekonywająca prostota na dłu- 
go pozostaje w pamięci. Sporo 
scen posiada dużą wymowę dzię- 
ki trafnym pomysłom filmowym. 
Oto np. syn Marii, który w 
dzieciństwie oglądał „Pancernika 
Potiomkina”, idzie później jako 
żołnierz po schodach wiodących 
do portu w okupowanej Odessie 
i przypomina sobie film Eisen- 
steina. 

Szkoda jednak, że te udane 
epizody nie składają się w rów- 
nie udaną całość. Cóż, są powieś- 
ci, których właściwie nie powinno 
się filmować. Przekonujemy się 
jednak o tym dopiero po fakcie. Do 
takich utworów zdaje się należeć 
powieść „Umarli pozostają mło- 
dzi”. Być może, jakaś inna, bar- 
dziej zdecydowana koncepcja rea: 
lizacji dałaby lepszy rezultat. 
Ale Kunert wybrał drogę kom- 
promisową. A może powieść 
Anny Seghers wypadłaby lepiej 
w wieloseryjnym wydaniu tele- 
wizyjnym? Nie wiadomo. Prob- 
lem metod adaptacyjnych wciąż 
pozostaje otwarty. Nie tylko w 
NRD. 


KINO AUTORSKIE 


PO HOLLYWOO 


Czy pamiętacie bohatera filmu Elii Kazana „Ameryka, Ame- 
ryka''? Następny film tego reżysera miał kontynuować histo- 
rię greckiego emigranta sprzed pierwszej wojny. Kazan krę- 
ci jednak film z życia współczesnej Ameryki, który tylko po- 
średnio łączy się z poprzednim. Także, wbrew zapowie- 
dziom, główną rolę odtwarza nie Marlon Brando, lecz Kirk 


Od premiery ostatniego filmu Elii Kaza- 
na „Ameryka, Ameryka” minęło prawie pięć 
lat, Nazwisko twórcy „Bumerangu” i „Na 
wschód od Edenu” pojawiało się ostatnio 
już tylko w monografiach filmowych i na 
afiszach retrospektywnych przeglądów. Cza- 
sem krótkie wzmianki donosiły, że nowy 
projekt reżysera wciąż jeszcze nie dojrzał 
do realizacji. 

— Nie można szybko zrealizować filmu, 
który nosiłby wyraźny stempel autora — mó- 
wi Kazan — przynajmniej w Ameryce. Gdy 
się chce przeforsować własne koncepcje, 
mieć najwłaściwszych aktorów t kręcić film 


tak, jak się tego pragnie — trzeba czasu. 
Pieniądze ułatwiają sytuację, ale nie decy- 
dują. 


Kończąc „Ameryka, Ameryka”, Kazan za- 
powiadał, że następny jego film opowie 
o dalszych losach bohatera, młodego emi- 
granta greckiego, po przybyciu do wyma- 
rzonej Ameryki. Miała to być konfrontacja 
jego wyobrażeń ji iluzji z rzeczywistością 
nieznanego kraju; ilustracja trudnego pro- 
cesu wrastania przybyszów w nurt amery- 
kańskiego życia, a zarazem socjologiczny 
przyczynek do tworzenia się dzisiejszego spo- 
łeczeństwa Stanów Zjednoczonych, Tak samo 
jak przy poprzednim filmie, reżyser oparł 
się na napisanej przez siebie powieści. Za- 
tytułowana „The Arrangement” (Ugoda), 
zdobyła dużą popularność i przez kilka ty- 
godni 1967 roku cieszyła się nawet sławą 
bestselleru. Książka ta nie jest jednak bez- 
pośrednią kontynuacją postaci i wątków fil. 
mu „Ameryka, Ameryka”. To jak gdyby 
dalsza, trzecia już część emigranckiej sagi, 
rozgrywająca się współcześnie — jej boha- 
ter mógłby być synem owego biednego emi- 
granta sprzed pierwszej wojny. Nazywa się 
już teraz mie Evangelos Topouzoglu, lecz 
Eddie Anderson, jest specjalistą od reklamy, 
a jego życiowe osiągnięcia uosabiają pewien 
standardowy typ kariery i dorobku: kocha- 
jąca, tolerancyjna żona, najnowszy model 
samochodu, lśniący basen kąpielowy, efek- 
towna kochanka. Jego styl życia oparty jest 
na łańcuchu ciągłych umów i kompromi- 
sów: w pracy, w życiu rodzinnym, w sto- 
sunkach z żoną, przyjaźniach i pozamałżeń- 
skich eskapadach. Powieść Kazana odznacza 
się ostrym, przenikliwym spojrzeniem na 
mechanizmy obyczajowe i moralne, które 
niejako gwarantują życiowy sukces we 
współczesnej Ameryce, Czy jest to utwór 
autobiograficzny w tym stopniu, co „Ame- 
ryka, Ameryka”? — Tak, pod wieloma 
względami, ale doświadczenia są tu bardziej 
uogólnione — odpowiada reżyser. 

Kręcąc „Amerykę” z dala od Hollywoodu, 
Kazan korzystał ze współpracy mniej zna- 
nych, ale zaprzyjaźnionych z nim od lat 
aktorów, Do głównej roli zaangażował mło- 
dego debiutanta Greka. Chodziło mu o 
prawdziwy obraz grecko-tureckiego środo- 
wiska, którego egzotyka j obyczajowość 
miały kontrastować z Ameryką — jako koń- 
cową przystanią emigracyjnej Odysei. Teraz 
założenie jest odwrotne: bohaterowie są ty- 
powymi  przedstawicielami najprężniejszej 
warstwy amerykańskiego społeczeństwa, 
widz powinien mieć z nimi bezpośredni kon- 
takt, rozumieć ich do końca. Toteż reżyse- 
rowi potrzebni byli popularni aktorzy, z do- 
robkiem obfitującym w role, które swym 
charakterem mogłyby podbudować kreacje 
„Ugody”. 


Kazan liczył przede wszystkim na Marlo- 
na Brando. Nie tylko dlatego, że łączy ich 
przyjaźń z czasów, kiedy Brando rozpoczy- 
nał swą edukację w słynnym Actors Studio, 
a później stworzył najlepsze kreacje w fil- 
mach Kazana: „Tramwaj zwany pożąda- 
niem”, „Na molo”, i „Viva Zapata!”. Czter- 
dziestopięcioletni aktor także w innych 
swych rolach — robotnika portowego („Na 
molo”), zbuntowanego młodzieńca („Dziki”) 
i nowojorskiego cwaniaka („Faceci i lalecz- 
ki”) — zawarł doświadczenia, które mogą być 
przyczynkiem do biografii bohatera „Ugody”. 
Poza tym Kazan i Brando rozumieją się 
znakomicie. Jednak w momencie, gdy reży- 


p 
Zamiast Marlona Brando 
Kazan na planie 


ser kończył już przygotowania do realizacji, 
Brando, znany ze swych postępowych prze- 
konań, oświadczył, że rezygnuje z udziału 
w kilku proponowanych mu filmach : po- 
święca się akcji polityczno-społecznej w 
obronie praw człowieka, walce z dyskrymi- 
nacją rasową. Było to w chwili, gdy opinia 
światowa wstrząśnięta została kolejną zbrod_ 
nią amerykańskich rasistów: zabójstwem 
Martina Luthera Kinga. 

Kazan został bez aktora. Po długich per- 
traktacjach zdecydował się wreszcie zaanga- 
żować Kirka Douglasa, który, choć starszy 
od Brando (przekroczył już pięćdziesiątkę), 


KORESPONDENCJA Z A 


jest niemniej popularny i reprezentuje po- 
dobny typ bohatera. Spowodowało to pew- 
ne zamieszanie, bo Richard Boone, który gra 
ojca bohatera, owego greckiego emigranta, 
jest starszy od Douglasa tylko o kilka lat; 
problem ten mają rozwiązać charakteryza- 
torzy. Rolę nazbyt cierpliwej i wyrozu- 
miałej żony bohatera gra Deborah Kerr, 
a pełną żądzy życia kochanką jest Faye Du- 
naway. Warto dodać, że ta ostatnia jest po 
sukcesie „Bonnie i Clyde” gwiazdą, którą 
reżyserzy dosłownie wyrywają sobie, a jej 
kariera należy do najbardziej błyskotliwych 
w ostatnich latach. Wreszcie kolejna ważna 
postać w tym filmie to przyjaciel rodziny, 
prawnik, którego gra Hume Cronyn, 
Kazan realizuje swój film w wytwórni 
Warner Bros — Seven Arts. M. D. 


Zamiast debiutantów 
Fotos roboczy; z lewej — Deborah Kerr 
"y 


ERZY TOEPLITZ 


10 STYCZNIA 1869 


SAGA RODU 
DE LIGUORO 


Urodził się sto lat temu — 10 stycznia 
1869 roku — w hrabiowskiej rodzinie De 
Liguoro Presicce. W wieku lat dwudziestu 
pięciu Giuseppe, na przekór obowiązującym 
w jego sferze tradycjom, został aktorem, de- 
biutując we florenckim Teatro Alfieri. Przez 
czternaście lat jeździł po Włoszech, od Pa- 
lermo do Turynu i Wenecji, występując w 
repertuarze klasycznym i współczesnym. 
Wreszcie znudził mu się flirt z Melpomeną 
i zwabiła go nowa, nie nazwana jeszcze Mu- 
za, oznaczona tylko kolejnym, dziesiątym 
numerem. Giuseppe De Liguoro zaangażo- 
wany został przez wytwórnię SAFFI — Mi- 
lano Films nie tylko w charakterze aktora, 
ale również — scenarzysty i reżysera. I tak 
zaczęła się nowa, tym razem wielka kariera 
artystyczna neapolitańskiego hrabiego. 


Wytwórnia Milano Films, jak pisał ów- 
czesny dziennikarz, skupiała „kwiat lom- 
bardzkiej arystokracji i plutokracji”. Utytu- 
łowani panowie i bogaci, chociaż nie posia- 
dający szlacheckich herbów, bankierzy, roz- 
kochali się w filmie. Nie platonicznie i nie 
bez wzajemności, ponieważ nowy wynala- 
zek — kinematograf — przynosił im wcale 
tłuste dywidendy. Prezesem rady nadzorczej 
firmy był baron Pier Gaetano Venino, a dy- 
rektorem generalnym — baron Paolo Airol- 
di di Robbiate. 


Giuseppe De Liguoro dwoił się i troił, 
grał, pisał i reżyserował. Wkrótce stał się 
wybitnym specjalistą w modnym wówczas 
dramacie kostiumowym. Jego filmy, jak 
„Odysea” i „Król Artur i rycerze Okrągłe- 
go Stołu”, cieszyły się ogromnym powodze- 
niem, ale największym przebojem była opo- 
wieść o napoleońskim marszałku, który zo- 
stał królem Neapolu — „Joachim Murat, 
czyli od oberży do tronu”. Zdjęcia plenero- 
we nakręcano w zamku hr. Arnaboldi w 
Carimate, a w scenach zbiorowych brało 
udział czterystu statystów, autentycznych 
książąt, hrabiów i markizów, m. in.: Jean i 
Giuseppe Visconti de Modrone (stryj i ojciec 
reżysera Lucchino Viscontiego), hr. San Na- 
zaro, markiz Rosales d'Ordogno, hrabiowie 
Gino i Giulio Durini, 


De Liguoro rozstał się po kilku latach z 
Milano Films i pracował w innych wytwór- 
niach — w Rzymie, Turynie i Neapolu. Za- 
słynął zwłaszcza jako reżyser dramatów z 
Franceską Bertini, gwiazdą nr 1 włoskich 
ekranów. Pod koniec lat dwudziestych prze- 
szedł na emeryturę, oddając filmową pa- 
łeczkę swym synom: Vladimiro, urodzone- 
mu w 1893 roku, i o dwa lata młodszemu 
— Eugenio. 


Vladimiro zaczął jako aktor filmowy w 
roku 1914. Potem przyszła wojna, a gdy z 
niej powrócił, stanął po drugiej stronie ka- 
mery, jako operator. W roku 1924 spróbował 
swych sił w reżyserii, bez większego zresztą 
powodzenia. W 1923 roku wyjechał do Ame- 
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ryki i przez dziesięć lat pracował w holly- 
wcodzkich ateliers. Przed samą wojną zna- 
lazł się we Włoszech, ale zabrakło dla niego 
miejsca w produkcji. Wreszcie usadowił się 
jako wykładowca reżyserii w rzymskiej Aka- 
demii Teatralnej. Vladimiro odziedziczył po 
ojcu zainteresowania, ale nie stał się spadko- 
biercą jego sławy. A jeśli od czasu do czasu 
padał na niego promień glorii, to przyspa- 
rzałaą jej małżonka: gwiazda rodu De Liguo- 
ro — Rina. 

Signorina Rina Cattardi, wprawdzie uro- 
dzona we Florencji, ale córka sardyńczyka 
Pasquale, oficera bersalierów, i sabaudki 
Liny Bugnone, nie myślała wcale o karierze 
filmowej. Skończyła Akademię Muzyczną w 
Neapolu i z powodzeniem występowała na 
koncertach jako wyróżniająca się pianistka. 
W roku 1918 poślubiła przystojnego Vladi- 
miro i poświęciła się życiu rodzinnemu, wy- 
chowując jedynaczkę córkę — Reganę. W 
roku 1923 weteran włoskiego filmu, reżyser 
Enrico Guazzoni zaproponował jej zagranie 
tytułowej roli w „Messalinie”. Była to jed- 
na z ostatnich wielkich historycznych kolu- 
bryn włoskiego kina niemego, a Rina De 
Iiguoro stała się z dnia na dzień „divą”. 
Nazwisko jej zabłysło silnym blaskiem na 
firmamencie, na którym zgasły już wów- 
czas gwiazdy Franceski Bertini, Marii Jaco- 
bini i Piny Menichelli. Aż do końca ery nie- 
mej piękna Signora De Liguoro, brunetka o 
klasycznej urodzie, występować będzie przed 
kamerami: we Włoszech, we Francji, w 
Niemczech i w Austrii. Towarzyszyć będzie 
mężowi w podróży do Ameryki i znajdzie 
zatrudnienie w wytwórni Metro, głównie w 
wersjach przeznaczonych dla krajów hisz- 
pańskich. Nie przestanie grać i po wojnie; 
jeszcze w 1951 roku można ją było zobaczyć 
w filmie „Jutro będzie za późno” Leonida 
Moguya. 

Drugi syn Giuseppe — Eugenio — wystę- 
pował początkowo jako aktor teatralny i 
filmowy. Na początku lat trzydziestych wy- 
reżyserował kilka filmów we Włoszech, po 
czym wyjechał do Chile, gdzie stał się jed- 
nym z czołowych i najbardziej płodnych 
realizatorów. Miał w swoim dorobku kilka- 
naście pełnych metraży. W roku 1947 prze- 
niósł się do Stanów Zjednoczonych i tam w 
1952 roku umarł. 

Ostatnia z rodu — urodzona w 1919 roku 
Regana De Liguoro, córka Vladimiro i Riny 
— debiutuje w niemym kinie jeszcze jako 
mała dziewczynka. W Ameryce grywa epi- 
zodyczne role. W roku 1947 uśmiecha się do 
niej szczęście — dostaje główną rolę w fil- 
mie „Święta Katarzyna Sieneńska”. Prasa 
wita pojawienie się nowej De Liguoro bar- 
dzo życzliwie, wróżąc jej dalsze sukcesy. 
Los zdecydował inaczej — Regana po krót- 
kiej chorobie umiera w 1348 roku, a wraz z 
nią wygasa potomstwo Giuseppe (zmarłego 
w 1944 roku). Tak kończy się saga rodu 
De Liguoro, opromienionego sławą w la- 
tach triumfów niemej włoskiej kinemato- 
grafii. 


„Odysea” reż. Giuseppe De Liguoro 


ZJAZD. RODZINNY. (Węgry). Węgierskie 
retrospekcje są wyrazem poszukiwań peł- 
nych prawa © człowieku w konkretnym 
kraju, w konkretnym wycinku historii. 


„KOCHAĆ JAK ROMEO” (Jugosławia). 
Dramat psychologiczny, a także próba tro- 
nicznej demaskacji społecznej. 


„MURIEL” (Francja—Włochy). Czas jest 
obsesją Alaina Resnais. Lecz nigdy nie źna- 
lazt dla tego problemu formy tak czystej 
i przejmującej, jak w „Muriel”. 


„WIOSNA NAD ODRĄ” (ZSRR). Radziecki 
jilm wojenny, szukając prawd bardziej zło- 
żonych, nie rezygnuje z prawd najdrobniej- 
szych, szczegółotwych. 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„WEEKEND Z DZIEWCZYNĄ” (Polska). 
Jeizcze raz potwierdza prawdę, że ukazani 
najstuszniejszej postawy, popartej ofiarą 
własnego życia, nie potrajł automatycznie 
nadać rangt filmowi. 


„WYPADEK” (Wielka Brytania). Jeden z 
najsubtelniejszych koncertów psychologicz- 
nych, jakłe zna współczesne kino. 


„SPOTKAŁEM NAWET SZCZĘŚLIWYCH 
CYGANÓW" (Jugosławia). Los mniejszości 
cygańskiej, wegetującej na dalekim margi- 


neste współczesnej cywizacjł, Piękny, 
okrutny film. 
yGWIAZDY NA CZAPKACH"* (węgry— 


FSRR), Zimowy posmat, w którym reto> 
lucja, bodaj po raz pierwszy, jawi się przed 
nami' bez retoryki i teatralnego: patosu. 


Trure Kedakorze! 


Filmy fabularne, jak wiadomo, rozpo- 
wszechniane sa w Polsce wyłącznie przez 
Centralę Wynajmu Filmów. O fakcie 
obwieszcza czołówka każdego filmu, 
wchodzi na nasze ekrany. Uważam to 2a 
zbędną informację, tym bardziej że w 
czołówce nie ma miejsca dla informacji 
wiele ważniejszych. 

Na przykład, widz chętnie dowiedziałby 
się. kto jest autorem tłumaczenia dialo- 
gów ma jezyk polski. Wprawdzie ostatnio 
(np. w filmie „Siedmiu w blasku złota”) 
ukazuje się jakieś nazwisko polskie, ale 
nie wiadomo czy ten ktoś tłumaczył. czy 
wykonywał polskie napisy. A czasem Chcia- 
łoby się wiedzieć, z czyim przekładem mi 
my do czynienia, Kiedyś „Życie Warsz: 
wy” podało zestawienie blędów popełnio: 
nych w tłumaczeniach dialogów. Móglbym 
dorzucić kilka przykładów świeżej daty. 

Weźmy film „Miałem 19 lat”. Jest tam 
mowa o miejscowości Brfinn, Tłumacz za- 
chował w napisach niemiecką wersję naz- 
wy. gdy tymczasem polska (i czeska) na; 
wa brzmi... Brno. To tak. jak Edyby np. 
Czesi zachowali nazwę 
law”. Niezależni 
„przetłumaczono 

Anny przykład — 


w Zi ich na 13.000. 

Kochany łobuz”. Tłu- 
macz widocznie uzhał, że to za mało 
śmieszna komedi więc postanowił widzów 
„doweselić”. Zamiast „na Markizach” (wy- 
Spach), przetłumaczył „na  markizach” 
(osobarh), Rzeczywiście brzmi to frywol- 
nie, tylko, że w cryginalnym dialogu miało 
to być właśnie niejednoznaczne. Natomiast 
zupełnie nie rozumiem, dlaczego zmieniono 
„morze” w .może”, Czy to też był dowcip? 


WŁODZIMIERZ CHEŁCHOWSKI 
Warszawa 


* 


Czy nadprodukcja aktorów przybrała u 
nas aż takie rozmiary, że grozi im bezro- 
bocie. w związku z czym musimy zapew- 
niać im pracę przy dubbingu? W każdym 
razie faktem jest, że dubbinguje się u nas 
chyba co trzeci film zagraniczny, Czy nie 
sądzi Pan, Panie Redaktorze, że” przesadą 
jest traktowanie filmu jako artykułu han- 
dlowego, który można podawać odbiorcy 
w_ dowolnym opakowaniu? 

Uważam, że sprawa dubbingu dojrzała 
już do tego. by wreszcie jakoś ją uregulo- 
wać. Powinno istnieć jakieś wyraźne roz- 
porządzenie. które mówiłoby. które filmy 
wolno dubbingować, a które — nie. Tak 
np. nie powinno sie dubbingować takiego 
filmu jak „Anna Karenina”, gdyż meże on 
być przykładem starań w kierunku 
wskrzeszenia ducha epoki — z całym 
filozoficznym i _ kulturalnym klimatem. 


żywy, oryginalny 
stkie te starania przekreślono dokumentnie 
przez dubbin£. 

Przykład podobny. Ktoś kiedyś napisał, 
że szczytem głupoty byłoby dubbingowa- 
nie westernów. To sie już stało — pierw- 
szym (i zapewne nie ostątnim) przykła- 
dem jest „Czarny mustang! 

BOGDAN PÓLAKIEWICZ 
Sopot 


= 


iDZIEMY 


DO KINA 


Scenaruisz:  N. B. 


Stone jr. 


Reżyseria: Sam Pec- 
kinpal 

Zdjęcia: Lucien Bal- 
ir 


Muzyka: George Bass- 
man 

Wykonawcy: Gill We- 
strum _— Randolph 
Scott, Steve Judd — 
Joel" MacCrea, Elsa 
Knudsen — "Mariette 
Hartley, Hack Longtree 
— Ronald Starr, sędzia 
Tolliver — Edgar  Bu- 
chanan, Joshua Knud- 
sen — R.G. Armstrong, 
Elder Hammond  — 


STRZAŁY O ZMIERZCHU 
(Ride the High Country) 

Barwny, szerokoekranowy western Sama Peckinpaha, autora 
wMajora Dundee", wyświetlanego przed paroma miesiącami na 
naszych ekranach. Konfrontacja dwóch mężczyzn staje się 
sprawdzianem ich wartości i miarą siły. Krytyka amerykańska 
1 europejska uważa ten film za arcydzieło gatunku. 


NAPAD STULECIA 
(The Great British Train Robbery) 


Scenariusz: Henry Kolarz i Robert Muller 

Reżyseria: John Olden i Claus Peter Witt 

Zdjęcia: Gerald Gibbs i Frank A. Banuscher 

Muzyka: Heinz Funk 

Wykonawcy: Michael Donegan — Horst Tappert, Patrick 
Kinsey — Hans Cossy, Archibald Arrow — Giinter Neutze, 
Geoffrey Balack — Karl Heinz Hess, Thomas Webster 
Hans Reiser, Gerard Williams — Rolf Nagel, George Slow 
foot — Harry Engel, Andrew Elton — Woliran Schaerf, Ro- 
nald Cameron — Gdnther Tabor, Walter Lloyd — Franz 
Mostahav, Alfred Frost — Wolfried Lier, Artuh Finnegan — 
Kurt Conradi, Twinky — Horst Beck, ' Peter Masterson — 
Paul Edwin Roth, Inge Masterson — Kai Fischer, Jennifer 
Donegan — Grit Bóttcher, Eileen Black — Eleonore Schroth, 
Suzy Fast — Sylvia Lydi, Dennis Mac Leod — Siegfried 
Lowitz, sierż. Robbins — Lothar Grutzner, sierż. Davies — 
Dirk Dautzenberg, Montague — Alfred Hórrmann, Mona — 
isa Miranda. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: Henryka Biedrzycka 

Produkcja: Monk  Produktion-Norddeutscher Rundfunk- 
Peppercorn Wormser Film Enterprises (Wielka Brytania — 
NRF) — 1965. Ą 


Próba rekonstrukcji przebiegu sensacyjnego napadu na 
Królewski Pociąg Pocztowy, kursujący na trasie Glasgow 
— Londyn, i rabunku ponad dwu i pół miliona funtów. 
padu dokonano w sierpniu 1963 i sprawa ta przez wiele lat 


nie schodziła z łamów prasy w miarę rozwijającego się 


John Anderson, Sylvus 
Śledztwa. Film ten recenzujemy na str. 5. 


Hammond — L. Q. Jo- 
nes, Henry Hammond 


Dodatek: „Gienek”. Scenariusz: Marian Bekajło i Jan 


ej aa acen, PSZ BLY, Szcz EE g gam RZE Zdjęcia: wara Bry- 
Drury, Jimmy Ham- | duleja: Wytwarzia Filmów Uekumentolnych = IB. Syle Dodatek: „Twoje dziecko”. Scenariusz i realizacja: Sta- 
I mond' — John Davis | wętka Eugeniusza Lokajskiego, wspaniałego oszczepnika. nisław Sapiński. Zdjęcia: Antoni Orwiński, Produkcja: 
4 Chandler, Kate — Jen- | ą'w latach wojny żołnierza: ruchu oporu, fotoreportera Wytwórnia Filmów Oświatowych — 1968. Film publicy- 
nie_ Jackson. EB OWSA aRiaRO iWiatiten jutirecaczowaliśmy na styczny o sytuacji dzieci w rodzinach rozbitych lub ter- 
ł uzodukcia MGM | naszych łamach. roryzowanych przez ojców-alkoholików. 
; (USA) — 1952. 


ę BOHATER DALEKIEGO WSCHODU 


j (Sergiej Łazo) 

Scenariusz: George Małarczuk 
Reżyseria: Aleksander Gordon 
Zdjęcia: Wadim Jakowlew 

Muzyka: Mark Kopytman 
Wykonawcy: Siergiej Łazo — Regi- 
mantas Adomajtis, Anna Janowska 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


— Zinaida Sławina, Olga — Aleksan 
dra Zawiałowa, Sofia Nikołajewna — wybitny — 6 dobry —4 słaby -2 
Tatjana howa, Komarowski — b. dobry —5 dyskusyjny —3 zły =1 


lon Ungurianu, Miłkowan — Wsiewo- 
łod Jakut, ppłk  Boczkariew — 
Andriej Tarkowski, Korolew — J. 
Dubrowin, Łucki — W. Markin, Sl. 
bircew — W. Zajczuk, gen. Ooi — 
A. Seito, gen. Yanagaki — W. Wan 
Se-li, Miedwiediew — _G. Artemien- 
ko, Wiszniakow = L. Polakow. 

1967. 


TYTUŁ FILMU 


odukcja: Mołdowa-film (ZSRR) — 


L. Bukowiecki 
B. Drozdowski 
S. Grzelecki 
Z. Kałużyński 
B. Michałek 


J. Eljasiak 
S. Janieki 


EJ 
Romantyczna opowieść o epoce 1 
bohaterze. Epoką jest okres Rewo- 
lucji i wojny domowej w Rosji, bo- 
haterem — Siergiej Łazo, syn moł- 
dawskiego ziemianina, rewolucjoni- 
sta 1 dowódca, który zginął w roku 


Wypadek 


Spotkałem nawet 


szczęśliwych 3|5|5|5|6/5|5|4|6 
_Cyganów 


„Gdańsk — Stare Miasto”. Scenariu: 

1 realizacji Riesser, Zdjęcia: Witold Mickit 

wicz. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych 1920. Jedną z epizodycznych ról w 

w Łodzi — 1963. Barwny folder turystyczny. tym filmie gra Andriej Tarkowski, 
twórca „Dziecka wojny”. 


Mariel 


Zabawa w masakrę | 4 4|4 


| ZAPACH MIGDAŁÓW 


(S dych na bademi) 


Scenariusz: Paweł Wieżinow 

Reżyseria: Lubomir Szarłandżijew 

Zdjęcia: Atanas Tasew 

Muzyka: Angeł Michajłow 

Wykonawcy: Gerda — Newena Kokano- 

wa, Nikodimow — Georgi Georgijew, Sewe- 

rinowa — iskra Chadżijewa, Żenia — Anto- 

ł nina Czołczewa, Belokożew — Stefan Da- 
naiłow, Nina — Dorotea Tonczewa, Seweri- 
now — Wasil Michajłow, 


Zjazd rodzinny 4 


Nocne sam na sam | 3 3 5 


Kronika nurkują- 
cego bombowca Bu ej 52 


Porwanie dziewic 3|3|3 3 |3 2 


Reżyseria polskiej wersji językowej: Ma- je 
|) RAE I RaWAEZIEEE Agentodwutwa | 3 3 3|2 
1 Produkcja: Wytwórnia Filmów TFabular- —— — |—|—|— 


nych w Sofii (Bułgariu) — 1967. 
* 
Kameralny dramat psychologiczny, nagro- 


Weekend z dziew- 2 3 
czyną 


Dodatek: „Wytrwali i wygrali...”. Scen; 


dzony_na festiwalu w Warnie przed dwoma 
laty. Składa się z dwóch równolegle mon- 
towanych opowieści, cozęrywających się w 


ciqgu tej samej jesiennej nocy. Na tle dra- 
matu bohaterów obu nowel reżyser prowa- 


riusz i realizacja. Stanisław Kokesz. Zdję- 
cia: Zygmunt Adamski. Konsultacja: Alicja 

i Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Reportaż 


Zawisza. 
Oświatowych w Łodzi — 1968. 
obrazujący walkę o polskość Wrocłuwia. 


Czarny mustang 3 s| |2 3 


Hasła nie trzeba 2 3 | 


dzi dyskusję o szczęściu i miłości. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (z-ca 
redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 
Puławska 61. Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. LIS. Cen- 
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WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za grani kwartalnie — 54,60; póirocznie — 
163,20; rocznie — 218,10. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wroni? 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa. konto nr 1-6-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana u 
Numer oddano do druku 4.1.1969 r. Zam. 10846. P-52 
Nakład 150000 egz. INDEKS 35904 


TYGODNIK 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, A. Rze- 
czycki, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm 
(ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Sofii (Bułgaria), „Cine- 
Tele-Revue" (Belgia), „Cinemonde”, Unifrance Film (Francja), Toho 
(Japonia), Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Lux Vides (Włochy), UPI, 
archiwum. 


— 
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PRAWDA 
0 INDIANACI 


Arthur Penn („Cudotwórczyni”, „Bon- 
nie i Clyde") przygotowuje realizację 
westernu „Little Big Man” (Mały wielki 
człowiek). Akcja rozgrywa się w latach 
1940—74, bohaterami są Indianie. 

— Nie spodziewam się, by film ten 
odniósł wielki sukces, przynajmniej w 
USA — mówi Penn. — Chcę powiedzieć 
całą prawdę o losie amerykańskich In- 
dian, którzy wciąż jeszcze pokazywani są 
na ekranie schematycznie i fałszywie. 
Wyniszczenie całych plemion przez bia- 
łych zdobywców Zachodu to jedna z naj- 
smutniejszych kart historii świata. Są- 
dzę, że uda mi się pokazać ją obiek- 
tywnie. 

Jedną z głównych ról odtworzy Faye 
Dunaway („Bonnie 1 Clyde"). 


Henry Miller należy do tych współ- 
czesnych pisorzy amerykańskich, którzy 
mają zazwyczaj najwięcej zatargów z 
cenzurą. Jego nowele | powieści, poru- 
szające tematykę seksualną i psychopa- 
tologiczną w sposób groteskowy, Wy- 
warły jednak wielki wpływ na młode 
pokolenie nonkonformistycznych twór- 
ców, Utwory Millera — „Zwrotnik Ra- 
ka”, „Śwlat seksu”, „Noce miłości i 
śmiechu” i inne — uchodziły dotychczas 
za nie nadające się do stilmowania ze 
względu na swą drastyczność. Uprze- 
dzenia te chce przełamać reżyser Jo- 
seph Strick, który wsławił się niedawno 
przeniesieniem na ekran „Ulissesa" Ja- 
mesa Joyce'a, powieści uważanej rów- 
nież przez długie lata za antyfilmową 
1. niecenzuralną. 

Reżyser _ przygotowuje _ adaptację 
„Zwrotnika Raka", którą nakręci wiosną 
we Francji, z udziałem aktorów amery- 
kańskich i francuskich. Reżyser podkre- 
Śla, że „z różnych względów” będą to 
aktorzy mało znani. 


NAGRODA 
im. GEORGESA 


SADOULA 


Komitet Przyjaciół Georgesa Sadoula 
(zorganizowany w Paryżu po jego śmier- 
cl) przyznał po raz pierwszy wespół z 
Francuskim Stowarzyszeniem Krytyki 
Filmowej nagrodę jego imienia, prze- 
znaczoną dla postępowego fllmu, zreali- 
zowanego we Francji lub za granicą ja- 
ko pierwsze lub drugie dzieło fabularne 
debiutujących reżyserów. 

Nagrodę tę otrzymał jednomyślnie 
film „Goto, wyspa miłości” Waleriana 
Borowczyka oraz — ex aequo — „Na 
marginesie" Roberta Kramera (Stany 
Zjednoczone) i „Cierpkie wino” Otara 
Joselianiego (ZSRR). 

W Jury, któremu przewodniczyła Ruta 
Sadoul, zasiadali filmowcy i krytycy: 
Lotte Elsner, Yvonne Baby, Henri Ale- 
kan, Michel Capdenac, Albert Cervoni, 
J.-L, Comolli, Joris Ivens, Henri Lang- 
lois, Jacques Rivette i Jean Rouch. 
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Obiektywne 
Faye Dunaway 


Niecenzuralne? 
lisses" reż. Josepha Stricka 


Najlepsze 
„Goto, wyspa_ miłość 
reż. Waleriana Borowczyka 


Plik 
/ 


